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Podstawy.
Od szeregu lat staram się szczególnie na 

famach „Kuriera Poznańskiego“ zwracać syste­
matycznie uwagę na ważność zasadniczą 
sprawy wychowania fizycznego 
dla społeczeństwa. Ostatni raz poruszyłem 
kwestję tę przed przeszło rokiem na temże 
miejscu w kilku artykułach zatytułowanych: 
„Być albo nie być“. Tu usiłowałem szczegól­
nie wykazać, jak znacznie sprawa silnych pod­
staw fizycznych zyskała na doniosłości dla 
dalszego rozwoju społeczeństwa wobec olbrzy­
mich strat wojennych tak w kierunku jakoś­
ciowym jak ilościowym. Stwierdziłem wszak­
że pod koniec wyraźnie, że — niezależnie zu­
pełnie od wojny i pokoju — sprawa podstaw 
fizycznych posiada raz na zawsze znaczenie 
stałe, zasadnicze, że ona warunkuje dopiero 
trwałość rozwoju gospodarczego, kultural­
nego, a jednocześnie politycznego. Ten tylko 
naród we walce narodów ostać się jest zdol­
nym, a tern więcej wybić się ponad drugie, 
który fizycznie przetrwa walkę o byt.

Zaznaczyłem w dalszym ciągu, że nie siła 
militarna jako taka rozstrzyga na daleką me­
tę o sile fizycznej, lecz warunki przyrodzone: 
zdrowie jednostek oraz ich oparta na niem si­
ła fizyczna.

Założeniem, z którego wówczas bezpośred­
nio wyjść wypadało, była walka narodów; 
owa walka, która toczy się w mniej uderzają­
cej formie zawsze, a kłóra w ostatnich latach 
pod postacią wojny tak jaskrawe przybrała 
kształty.

W ostatnich miesiącach rozwój stosunków 
politycznych potoczył się w pewnych grani­
cach nowemi torami. Jeżeli wszystkie pozory 
nie mylą, stosunek wzajemny narodów w 
przyszłości ukształtuje się nieco inaczej, niż 
dotąd było. Będą niezawodnie jeszcze waha­
nia. ale ogólna linja wza jemnego stosunku na­
rodów nie pójdzie prawdopodobnie drogą wal­
ki, lecz porozumienia; nie zwycięży 
szowinizm, owa najjaskrawsza forma sepa­
ratyzmu narodowego, lecz najniewątpliwicj 
zyskają zasadniczo przewagę prądy między­
narodowe w granicach węższych lub szer­
szych.

Do przypuszczenia tego uprawnia nas za­
równo przewrót w politycznych stosunkach 
Rosji, jako najpotężniejszego dotąd państwa 
reakcyjnego, jak wpływ, który poczynają wy- 
wierać coraz silniej ¿jednoczone Stany Półno­
cnej Ameryki po wstąpieniu w szeregi walczą­
cych, jak wreszcie stały wzrost demokracji, 
szczególnie socjalnej, u wszystkich narodów.

Że zdrowy nacjonalizm zawsze — a przy­
najmniej na czas nieobliczalny jeszcze — ist­
nieć będzie, nie ulego wątpliwości, zatem w*e 
formie chociażby łagodnej nie przestanie ist­
nieć walka narodów w postaci choćby mniej 
lub więcej szlachetnego współzawodnictwa <ve 
wszelkich kierunkach. Stąd też twierdzenie, iż 
ten tylko naród ostać się będzie mógł na stałe, 
który przetrwa fizycznie, pozostawałoby w za­
sadzie — lubo w węższych granicach — nie- 
zmienionem. Zatem praca nad rozwojem fi­
zycznym społeczeństwa posiadałaby i w zmie­
nionych warunkach złagodzonej walki 
narodów swą rację bytu jako praca u podstaw.

Czy jednakże wobec polityki porozu­
mienia między narodami traci ona na zna­
czeniu? — Na pytanie to odpowiedzieć wypa­
da w zasadzie: n i e. Sprawa bowiem rozwo­
ju podstaw fizycznych nie jest uwarunkowaną 
jedynie współzawodnictwem narodów, nie po­
siada przeto wyłącznie znaczenia relatyw 
nego, lecz jest w pierwszym rzędzie czynni 
kiem absolutnym w rozwoju tak samo po 
szczególnych części ludzkości, t. j. narodów, 
jak ludzkości jako takiej.

Wobec przesunięcia się polityki od walki 
ku porozumieniu zmieniają się w pewnym sto­
pniu wprawdzie pobudki działania: dążenie 
do zapewnienia własnemu narodowi przewagi 
Pad narodami obcemi ustępuje szerszemu pra- 
Rnieniu poprowadzenia całej ludzkości włącz­
cie, własnego narodu ku wyżynom rozwoju na

zasadzie fizycznego zdrowia i siły; lecz zmiana 
pobudek pozostaje w praktyce bez wpływu.

Przypomnieć wypada, że podstawy fizycz­
ne winno się utwierdzać i rozbudowywać w 
kierunku podwójnym: ilościowym 1 ja­
kościowy m; ilość należy pomnażać, jakość 
ulepszać. Trzeba wszakże uwzględnić, że roz­
wój ilościowy może zwiększać niebez­
pieczeństwo wyrodnienia i stać się czyn­
nikiem osłabiającym podstawy fizyczne, gdyby 
się łączvł z cofaniem się jakościowem. Każdy 
zrozumie odrazu, że większa ilość jednostek 
chorych niższą przedstawia wartość fizyczną 
niż mniejszą.

Wobec prawdopodobieństwa późniejszego 
rozwoju wzajemnego stosunku narodów na 
podstawie porozumienia stajemy przed pyta­
niem: czy oba kierunki pracy nad podstawami 
fizycznemi w całej pełni zachowku ją swe zna­
czenie? Różnego zdania możnaby być, co do 
strony ilościowej. O ile we walce naro­
dów czynnik ilościowy odgrywa rolę pierwszo­
rzędną, o tyle wobec porozumienia najniezawo- 
dniej w swej wartości musiałby zmaleć. Moż­
naby wprost postawić, oczywiście w pewnych 
granicach tezę, że ludziom tern lepie jby się 
wiodło, im mniejby ich było. Warunki bytu 
bowiem byłyby wtenczas tem łatwiejsze, wido­
ki powodzenia tem korzystniejsze. Są też tacy, 
którzy może nie bez słuszności widzą w przed­
wczesnych zgonach jednostek chorych i sła­
bych, dalej we wojnach i tym podobnych tar­
ciach w łonie ludzkości rodzaj przyrodzonego 
procesu samooczyszczania. I w obecnej woj­
nie możnaby z dalszej perspektywy chcieć 
upatrywać celowy upust kiwi, który w dal­
szej przyszłości przyniesie ludziom błogie skut­
ki. Zatem, gdyby w rzeczy samej, ustały ' 
wszelkie walki międzynarodowe, co nigdy nie 
nastąpi prawdopodobnie, sprawę rozwoju iloś­
ciowego trzebaby poddać rewizji.

Natomiast co do kierunku jakościo­
wego warunki i wobec jaknajdalej posunię­
tego porozumienia międzynarodowego nie 
zmieniają się wcale. Tak we walce jak w po­
rozumieniu tylko wtenczas pójdzie ludzkość 
drogą rzeczywistego, trwałego rozwoju wszech­
stronnego, jeżeli oprze swe dążenia na silnych 
przyrodzonych podstawach fizycznych, na 
zdrowiu fizycznem w najszerszem znaczeniu. 
Wartość jakościowa jest bezwarunkowo czyn­
nikiem absolutnym.

Jeżeli uwzględni się, że jak wyżej wspom­
niano, nacjonalizm w pewnych granicach na­
wet wobec daleko posuniętego międzynarodo­
wego porozumienia istnieć nie przestanie, da­
lej skoro się rozważy, że wszelkie inne, czy 
klasowe czy osobiste współzawodnictwa i wten­
czas nie tylko nie zanikną lecz w całej pełni 
potrwają, dochodzi się nieodzownie do wnio­
sku, że mimo wszelkich wątpliwości teoretycz­
nych w praktyce i strona ilościowa w całej 
pełni zachowuje swe znaczenie.

Stąd też praca nad rozwojem fizycznym 
społeczeństwa powinna się na przyszłość od­
bywać w całej rozciągłości, w zakresie jak naj­
szerszym, począwszy od usiłowań poprawy 
rasy (eugenika-higjena ras) a kończąc na dą­
żeniach do pozytywnego rozwoju fizycznego 
poszczególnej słabej i chorej jednostki.

Nieodzowna ta dla każdego narodu praca 
i w naszem społeczeństwie winna zostać zorga­
nizowaną i usystematyzowaną przez skierowa­
nie wychowania tak publicznego jak prywat­
nego na właściwe tory. Silne ujęcie jej w ręce 
będzie w bliskiej przyszłości jednem z głów­
nych zadań instancji centralnej w naszem spo­
łeczeństwie bez względu na to, kto nią będzie.

Iatros,

Pod znakiem rewolucji
w Rosji.

Wszechrosyjski kongres robotniczy i wojskowy.
(WAT). Po utworzeniu się w łonie gru­

py mienszewików (umiarkowanych) z powodu
podzielonych zapatrywań co do utworzenia ga 
binelu koalicyjnego i co do dalszego, prowadze­
nia wojny dwuch oddzielnych partji, reprezen­
towane są na obradującym obecnie w Peters­
burgu kongresie robotników i żołnierzy cztery

oddzielne grupy, wzajemnie zwalczające się. 
Wszystkie grupy, o których mowa, należą oczy­
wiście do obozu socjalistycznego i kierowane 
są przez następujących przywódców: Bolsze- 
wiki (radykalni) przez Trockiego, Linów jewa, 
Lenina i Lunaczarskiego, międzynarodowi 
mienszewiki przez Martową i Sochanowa, na­
rodowi socjaliści przez San Peteresona, oraz 
grupa „Jedińśtwo“ przez Plechanowa i Deutsza. 
Lenin i Plechanow reprezentują dwa 
skrajnie przeciwstawiające . się sobie o- 
bozy lewicy i prawicy socjalistycznej.

Biuletyny zagraniczne Rady robotników’. 
Sztokholm, 21. VI. (WTB). -Svenska

Tel. Buro«. Wydział dla stosunków zagranicz­
nych petersburskiej Rady robotników s żoł­
nierzy od 22 czerwca wydawać.będzie w Sztok­
holmie sprawozdania, zawierające autentyczne 
telegramy Rady w języku niemieckim, francu­
skim i angielskim.

Utworzenie „batalionów śmierci.“ 
(WAT.) Za inicjatywą pułkownika Michaj-

łowa tworzą się w Rosji obecnie tak zwane „ba- 
taljony śmierci“, do których, wstępują oficero­
wie, żołnierze i kobiety, mający zamiar po­
święcić się zupełnie nadchodzącej ofenzywie. 
Do bataljonów tych zapisuje się rzekomo bar­
dzo dużo uczestników.
Superrewizja niezdolnych do służby wojskowej 

(WAT.) Pisma szwedzkie donoszą, że w 
dniu 14. czerwca rozpoczęła się ponowna rewi­
zja lekarska wszystkich rosjan, uznanych do­
tychczas za niezdolnych do noszenia brom. A 
pośród rewidowanych uznaje. się bardzo dużo 
za zdatnych, okazało się bowiem, że dawniejsi 
lekarze wojskowi brali łapówki i zwalniali za 
sumę kilkuset rubli młodych i zdrowych zu­
pełnie mężczyzn od obowiązku pełnienia służ­
by wojskowej.

Nowe pobory wojskowe w Rosji. .. 
(WAT.) Nowe pobory wojskowe w Rosji• ' ________nr nniM57C7P1

ietifn ji iway .«V...', ..,. . ;; \ •
mi, Których trzeba dziś bardziej niz kiedykol­
wiek dawniej. Stwierdza to.nawet sam oficjal­
ny organ wojskowy »Ruskij Inwalid«. len os­
tatni wyraża tylko wątpliwość, czv uda się świe 
że wojska faktycznie też wyćwiczyć i należycie 
uzbroić.

Kongres kozaków. — Zjazd górników. .
Petersburg, 20. VI. (WTB.).Zebrał się 

tu Kongres przedstawicieli kozaków, który 
zajmować się ma stanowiskiem kozaków 
odnośnie do Rządu Tymcz., do zgromadzenia 
konstytucyjnego, do wojny i innych spraw.

Prace zjazdu górników i właś­
cicieli kopalń wykazały gotowość do ustępstw. 
wzajemnych. . .

Z Tiflisu donoszą, że na posiedzeniu Wy­
działu Wykonawczego tamtejszej Rady robo­
tników i żołnierzy komisarze obwodowi 7 ob­
wodów odczytali srawozdania, według których 
chłopi bardzo zadowoleni są z nowego rządu.

Tereszczenko o stosunku Rosji do Ameryki 
i koalicji.

Petersburg, 20. VI. (WTB.) Pet. Ag. 
Tel. donosi: Minister spraw zagranicznych Te­
reszczenko oświadczył w rozmowie z przed­
stawicielami pracy m. i.: Co się tyczy ważnej 
kwestji udziału Stanów Z jezd. w wojnie, za­
znaczyć należy, że republika północno-amery- 
kańska nie zawarła żadnego układu z koalicją. 
Narady z senatorem Rontem i delegacją ame­
rykańską toczą się zupełnie otwarcie. Nie u- 
siłowano wywierać nacisku na Rosję co do jej 
spółdzialania. Wszystkie pogłoski o układzie 
odnośnym np. z Japonią są fałszywe. O zwo­
łaniu konferencji koalicji powiedział minister, 
że ta znajduje się jeszcze w stadium przygoto­
wania.

Aresztowanie anarchistów.
Petersburg, 19. VI. (WTB.) Wojsko 

wkroczyło do lokali pisma „Ruskaja Wolja" i 
przyaresztowało anarchistów, którzy gwałtem 
zabrali wydawnictwo.

Ponowny nacisk Japonjl na Rosje.
(WAT.) Z Japonji depeszują do »Nowego 

Wremieni«, że rząd japoński kładzie ze swej 
strony nacisk na dotrzymanie za każdą cenę 
starych umów, zawartych pomiędzy mocars­
twami zachodniemi z jednei strony a Rosją z 
drugiej. Japonja musi w każdym razie obsta­
wać przy spełnianiu bezwarunkowem dawniej­
szych obowiązków. O ile Rosja będzie wahała 
się pod tym względem, to w Japonji znajdą już 
środki, żeby ją zmusić do dotrzymania formal­
nych umów,

Ruch monarchiczny w Rosji.
(WAT.) W gazecie »Ruskoje Znamia« znaj­

dujemy kilka szczegółów o tem, że ruch monar­
chiczny w kraju rozpowszechnia się coraz bar­
dziej. Na czele jego mają znajdować się wyżsi 
oficerowie, wysokie duchowieństwo, byli do­
stojnicy administracyjni oraz wielcy kupcy. 
Agitacja za utrzymaniem w Rosji rządów mo- 
narchicznych prowadzi się tymczasowo pota­
jemnie, ale — zdaniem wspomnianego wyżej 
organu — przybiera coraz poważniejsze roz- 

! miary.
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Pułk helsingforski o celach wojny. 
Sztokholm, 21. VI. (WTB). Według

pisma „Izwiestja“ znajdujący się w Hełsmgfor 
sie pułk rosyjski w telegramie do Rady róba*. 
tników i żołnierzy w Petersburgu za*' 
protestował przeciw szowinistycznym ce^ 
lom wojennym rządu francuskiego I 
zawezwał Radę, by w imieniu Rosji i armji ro*i 
syjskiej odpowiedziała, że Rosja nigdy nie moe 
że podjąć akcji na rzecz aneksji i odszkodowań 
wojennych.

Już 37 republik w Rosji.
(WAT). Piotrogrodzki »Dień« pisze, że W

dzisiejszej chwili istnieje już w Rosji ogółeitt 
37 samodzielnych i niepodległych republik. 
Zdaniem pisma radykalnego republiki rosną 
teraz w Rosji wogóle jak grzyby po deszczu, me 
wiadomo jednak, czy pozostaną one tylko na 
papierze czy też będą istniały w rzeczywistości. 
Pod koniec swego artykułu gazeta zakłada pro* 
test przeciwko takiemu niesumiennemu trak* 
towaniu najważniejszej sprawy, jaką niezawo* 
dnie jest i powinno bvć usamodzielnienie pań* 
stwowe pewnego społecznego lub narodowego 
organizmu.

Wojna z Ameryką.
Stu lotników amerykańskich przybyło

do Francji. ,
(WAT.) Z Nfewego Jorku donoszą, że ame* 

rykanski minister marynarki podaje do publi­
cznej wiadomości, iż do Francji przybyło pod 
dowództwem porucznika amerykańskiego 
Kenneth Whittinga stu lotników marynarki a* 
merykańskiej.

Ile zapisano dotychczas na pożyczkę ame­
rykańską?

(WAT.) Amerykański minister finansów 
Mac Adoo, przemawiając w New-Orleans, za* 
znaczył, że dotychczas zapisano na „pożyczką 
wewnętrzną wolności“ 1 mil jard i 300 mil jo* 
nów dolarów. Minister jest zdania, że w ciągu 
bieżącego tygodnia osiągnięta zostanie suma 2 
miljardów dolarów (10 miliardów mk.)
Kanadyjski kontroler żywności w Ameryce.

R o ter dam, 20. VI. (WTB.) „Nieuwa 
Rott. Courant“ donosi za „Timesem“ z Ottawy, 
że Kanada zamianowała kontrolera żywności, 
który natychmiast wyjechał do Waszyngtonu 
celem naradzenia się z Ilooferem co dó współ* 
uego postępowania obu krajów.

Misja belgijska w Waszyngtonie.
Waszyngton, 20. VI, (Wl B.) Wczoraj 

towarzyszył Lansing misji belgijskiej do Do-* 
mu Białego, gdzie przywódca jej Moncheur do* 
ręczył Wilsonowi pismo odręczne króla Alber* 
ta i wyraził wdzięczność Belgj i za udzieloną 
pomoc.
Załatwienie zajścia japońsko-amerykańskiego.

Rot er dam, 20. VI. (WTB.) „Nieuwe 
Rott. Courant“ donosi z Nowego Joiku: Zajśie 
z Japonja uważa się jako załatwione i nieporo­
zumienie" jako wyjaśnione.
Uruguaj dotrzymuje solidarności konlyneu* 

talnej.
Berno, 19. VI. (Tel pryw.) Pismo pary* 

skie donoszą z Montevideo: Rząd uruguajski z- 
przyczyn solidarności kontynentalnej uchwa* 
lii, że statków biorących w wojnie udział na* 
rodów amerykańskich nie będzie uważał za 
wojujących."

Położenie w GrecII.
Król Konstanty w Lugano.

Berlin, 19. VI. Król Konstanty przybył 
wczoraj do Lugano. Rozmaite pisma donoszą, 
że narazie zamieszka W Thusie (Graubuen* 
den).

Demonstracje przeciw królowi.
Berno, 20. VI. (WTB.) Wczoraj wieczo* 

rem odbyły się demonstracje przeciw królowi 
greckiemu, przyczem dopuszczono się, jak Sią 
zda je, czynnych wykroczeń względem króla. 
Król musial schronjć się do kawiarni, skąd 
odprowadził go prefekt miasta pod eskortą 
żołnierzy i urzędników policyjnych do Palace 
Hotel. 2 powodu zamieszek przvaresztowaiio 
pewnego wiocha. Śledztwo wdrożono.

Berlin. 20. VI. O demonstracjach prze* 
ciw królowi Konstantemu w Lugano dowiadu* 
je się „Voss. Ztg.“: Podczas koncertu na Piazza 
Riforma poznano króla przy stole przed restau­
racją Gambrinus i niebawem otoczony został 
przez ttum, który mu towarzyszył wrzeszcząc, 
wyzywając i gwiżdżąc, gdy się cłiciał pospiesz­
nie Udać "do Palazzo. Jak donosi w tej sprawia 
.Beri. Lok. Anzg.“, uwolnił króla na zawezwa­
nie telefoniczne komendant wojskowy. Przed 
hotelem tłum w dalszym ciągu urządza! swój 
koncert gwiżdżący i dopiero o godz. 10 nastał 
spokój. ‘ W hotelu umieszczono posterunek 
wojskowy.



Ven1zeiiścl w gabinecie Zaimisa.
'Ateny. 20- VI. (WTB.) Rokowania mię­

dzy Zaimisem i przywódcę. venizelistów Re- 
pulisem o przyjęcie jednego lub dwuch veni- 
zelistów do gabinetu rozpoczęły się. Reszta 
ministrów zobowiązała się przyjęć każdy przez 
Zaimisa zawarty układ.

Nowe trudności w Grecji?
Ateny, 17. VI. (WTB.) Reuter donosi: Z 

Peloponezu nadchodzi niepotwierdzona na ra­
zie wiadomość, że gien. Popułas nie chce uznać 
nowego rzędu i myśli o utworzeniu nowego 
rzędu dla Peloponezu.

Wydaleni z Grecji.
Aten y, 21. VI. (WTB). Ministerstwo 

spraw wewnętrznych dnia 18 czerwca ogłosi­
ło listę wydalonych z Grecji osobistości, która 
zawiera 30 nazwisk, między niemi Gunaris, 
Streit. Wydaleni, zamieszkujący w Atenach 
maję trzy dni czasu do przygotowania swej po­
dróży, zamieszkali na prowincji 8 dni. Mię­
dzy 10 osobistościami, stawionemi pod nadzór 
znajdują się Drogumis, Skuludis, Lambros.

Z Królestwa.
Przyszły premjer Polski. »Głos« warszaw­

ski donosi, że w kolach politycznych na prezesa 
gabinetu wysuwają kandydaturę hr. Adama 
tarnowskiego, dotychczasowego ambasadora 
Austro-Węgier w Waszyngtonie, obecnie prze 
bywającego w Warszawie i bioręcego czynny 
udział w życiu politycznem, lub księcia Zdzi­
sława Lubomirskiego, obecnego prezydenta 
Warszawy,

Ku konsolidacji. Donosiliśmy już, źe czte 
rv ugrupowania polityczne, reprezentujące bądź 
sfery ludowe i robotnicze, będź też demokraty­
cznie i radykalnie usposobione sfery inteligen­
ckie utworzyły tak zwaną ..Komisję Porożu- 
miewawezę‘. W komisji tej występuję dele­
gaci Polskiej Parłji Socjalistycznej, Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, Parłji Niezawisłości 
Narodowej i Zjednoczonych Stronnictw Demo­
kratycznych.

Platformę „Komisji Porozumiewawczej“, 
jak się dowiaduje »Nowa Gazeta« jest, poza 
jednakowem ustosunkowaniem się do tych czy 
innych czynników zewnętrznych, w pierwszej 
linji sprawa Sejmu i związanych z nim praw 
wyborczych. Komisja domagać się będzie jak- 
najiychlejszego zwołania zebrania ustawodaw­
czego, na podstawie pięcioprzymiotnikowego 
glosowania, uważa bowiem, że jedynie Sejm \v 
łoimie konkretnej będzie mógł zdecydować o 
przyszłości państwowej Polski, której granice, 
rzecz prosta, muszę być ściśle określone. Nie 
wyklucza tego rodzaju stawianie sprawy udzia­
łu Komisji w dotychczasowych pracach pań­
stwo! wórczych. Przeciwnie, grupy będąc ze so­
bą w stałem porozumieniu, do pracy tej staną, 
a, mając za sobę masy, tern snadniej w ich o- 
bronie stawać będą, która kierować musi wszel­
ką w Polsce akcję.

W świetle zadań „Komisji Porozumiewaw­
czej“ będziemy mogli dopiero ocenić fakt zje­
dnoczenia się lewicy.

Jeśli teraz zwrócimy uwagę na organizo­
wanie się reszty społeczeństwa, t. zn. prawicy 
i Centrum — dojdziemy do wniosku, że prze­
żywamy okres nowvch prób konsolidacyjnych, 
które — bodajby już były ostatniemi i prowa- 
dzącemi do pożądanego celu.

Rada Naczelna Centrum Narodowego. Na 
niedziehiem zebraniu Centrum Narodowego do 
Rady Naczelnej wybrani zostali następujący 
pp.: Ludwik Abramowicz, ks. Antoni Aksami- 
towski z Iłżeckiego. Józeiat Błyskosz z Siedle­
ckiego ks. Józef Broniski z Piotrkowa. Zyg­
munt Chmielewski, Józef Dąbrowski, ks. Ale­
ksander Diucki Lubecki, Stanisław Garlicki, 
dr. Jerzy Gliński, ks. Jan Gnatowski, Antoni 
Górski, Marjan Grotowski. Bolesław Epstein z 
Radomia, Stanisław Prycz z Kielc. Antoni Hu 
mnicki. Antoni Jabłoński. Ignacy Karnkowski, 
z Płockiego, Stanisław Kobmrzycki z Laskiego. 
Lucjan Kobyłecki. Przemysław Kowalewski z 
Włocławka, Ludwik Kulczycki, Bo.e-law Lu­
tomski. Stanisław hr. Łoś z Garwołińskiego. 
Dr. Zdzisław Mierzyński z Łodzi, Dr. Feliks 
Młynarski, Wincenty Młynarski z Kalisza, Sta­
nisław Paciorkowski, dziekan Alfons Parczew­
ski, Tadeusz Przyluski z Zamościa. Karol Po­
piel. Dr. Rafał Radziwiłlowicz, Adam hr. Ro- 
nikier. Wac. Rosiński z Gostyń i ńskiego. Jan 
Sadlak z Krasnostawskiego, Władysław Salin- 
ger, Leon Siemiński z Radomskiego, Gustaw 
Simon. Karol Slawe< ki. Marjan Straszak, ks. 
Antoni Szelążek z Płockiego, Bronisław Szbi- 
howski. Dr. Antoni Tomaszewski z Łodzi, Ka­
zimierz Wereszczyński z Radomia, Dr. Leon 
Wernie. Franciszek Wojda z Łowickiego. Ku- 
gieniusz Zieliński z Łaskiego, Dr. Ludwik Bie­
liński, Zieliński z Płockiego, Mieczysław Zabu- 
krzetki i Juljan Żelazowski.

Kasa Pomocy im. Józefa Mianowskiego. 
Ukazało się sprawozdanie z działalności Kasy 
za rok 1916. Członków Kasa liczyła: załozy- 
fieli 88, honorowych 164, rzeczywistych 210. 
Główne źródło dochodu Kasy, płynące z eks­
ploatacji pokładów naftowych, koncesji w Su- 
rachorzach (zapis W. Zglenb kiego) nie da się 
Skontrolować z.powodu odcięcia komunikacji; 
udało się jednak sprawdzić drogę prywatną, 
że w ciągu 9 miesięcy do 16. kwietnia 1916 r. 
wpłacono 9 rat w sumie 122,643 rb.: ta suma 
złożona została w filji Banku Handl. w Peters­
burgu. O dalszych wpłatach w r. 1916 nie ma 
żadnej wiadomości. Kapitał zasobowy Kasy 
wyniósł w roku 1916 — 939.250 z czego prze­
znaczono na kapitał obrotowy 82,530. Gale 
saldo kapitału obrotowego czyniło 236,945 rb, 
Bilans wykazywał w stanie czynnym i bier­
nym 1.859.278 rb Fundusze wieczyste na cele 
ogólne wynoszę 226,014 rb., na cele specjalne 
293.564, fundusze bez charakteru wieczystego 
355,531. zapisy pod dożywociem 42.600. Wpła­
cone w roku 1916 zapomogi warunkowo zwro­
tne wyniosły 158,827 rb., pożyczki zaś 6,100.

O żywność dla Warszawy, »Ziemia Lubel­
ska« donosi za petersburskiem »Echem Pols­
kiem* z dnia 31. maja co następuje:

Prezes Komisji Likwidacyjnej do spraw 
Królestwa Polskiego, p. A. Lednicki, otrzymał 
z Vevey w Szwajcarji depeszę następującej 
treści:

„Delegaci municypalności warszawskiej i 
prezydenta miasta ks. Lubomirskiego — pp. 
Machnicki i Farbstein, przybyli do Szwajcarii 
w celu zakupu na użytek bezpłatnych kuchni, 
niezbędnej partji 51 wagonów ryżu od kon­
sorcjum węgierskiego. Ryż ten znaleźli oni za­
trzymany w Szwajcarji przez koalicję. Rząd 
niemiecki zgadza się na przewóz wspomniane­
go produktu, rząd zaś szwajcarski przyrzeka 
swe zezwolenie na wywóz, o ile koalicja to za­
akceptuje. Wobec tego prosimy poczynić nie­
zwłocznie telegraficznie potrzebne kroki w celu 
uzyskania wymaganego zezwolenia. Delegaci, 
w imieniu własnem i ks. Z. Lubomirskiego, te­
legrafowali w tej sprawie do ks. J. Lwowa, ja 
zaś do Pana, oraz do hr. Władysławo Zamoy­
skiego i barona Taube w Paryżu. Położenie 
Warszawy i rejonów przedmiejskich w okre­
sie przednówka, jest wprost tragiczne. Głód 
panuje powszechny, a żywności brak zupełnie. 
Bezpłatne kuchnie żywię w samej Warszawie 
200 000 głodnych, obecnie grozi im zamknięcie. 
Pomoc niezwłoczna jest konieczną. Ryż oddany 
będzie wyłącznie do dyspozycji Komitetu miej­
scowego dla kuchni polskich i żydowskich. Go­
rąco proszę o poparcie i czekam odpowiedzi. 
Za Komitet Gieneralny: Osuchowski“.

Po otrzymaniu powyższej depeszy, prezes 
A. Lednicki wysiał natychmiast telegramy ter­
minowe do: prezesa Rady ministrów, ks. J. 
Lwowa, ministra spraw zagranicznych, Tere- 
szczenki, ambasadora angielskiego Buchanana, 
francuskiego Pałeołoguea, włoskiego Carloliie- 
go. oraz ministra zaopatrzenia, Thomasa, pro­
sząc o poczynienie wszelkich niezbędnych kro­
ków w celu ratowania ludności Polski od głodu.

Po zwinięciu biur zaciągowych do wojska 
polskiego. Szef biura zaciągu do wojska pols­
kiego, pułk. Sikorski, który prosił o uwolnienie 
go z dotychczasowego stanowiska, delegowany 
został, w myśl wyrażonego przezeń życzenia, 
tymczasowo do Ostrowa, gdzie weźmie udział 
w pracy nad ćwiczeniami żołnierzy polskich,

10-lecie Kat. Związku kobiet polskich ob­
chodzono w tych dniach uroczyście w Warsza­
wie. Uroczystość zaszczycił obecnością swoją ks, 
arcybiskup Rakowski. Poszczególne sprawo­
zdania wydziałów Związku dały interesujący 
obraz różnorodnej i pożytecznej działalność 
Związku katolickiego kobiet polskich za rok 
ubiegły, w porównaniu z łatami poprzedriiemi 
— stale wzmagającej się, mimo niezwykle tru­
dnych warunków, w jakich działalność Związ­
ku mogła się rozwijać.

J. E. ks, arcybiskup Al. Rakowski, wysłu­
chawszy sprawozdań, wyraził w pięknych i 
podniosłych słowach podziw dla tak olbrzy­
miej i pożytecznej pracy katolickiego Związku 
kobiet, a zarazem wyrazu uznania dla jego wier 
ilości sztandarowi katolickiemu i dla jego pra­
cy dla dobra ojczyzny.

Zjazd P. P. S. w Warszawie. W ostatnich 
dniach obradował trzeci zjazd Polskiej Partji 
Socjalistycznej (prawicy). Przedmiotem narad 
była kwestja stosunku P. P. S. do Rady Stanu 
do tworzenia armji polskiej oraz do władz oku 
pacyjnych. Nadto na zjeździe zapadła ręzi>- 
lucja o zjednoczeniu ziem polskich.

Zatarg studentów żydowskich z rektoiioii 
Politechniki. Rektor Politechniki Patschke wy­
stąpił przeciw separatystycznym ekscesom ■»to­
warzyszenia żydowskiego „Wzajemna Pompę“,, 
za co spotkał go w prasie żargonowej szereg 
ordynarnych napaści. W ten sposób żydzi wy­
wdzięczyli mu się za to, że objął swego czasu 
protektorat nad żydowskiem zrzeszeniem stu­
dentów, którym wobec absolutnego braku ama­
torów na opiekunów związku pomiędzy profe­
sorami Polit. groziło (zgodnie z regulaminem 
zakładania „Kół studenckich“) zawieszenie 
działalności. Rektor, będący jeszcze dziekanem, 
zgodził się figurować jako opiekun żydowskie­
go zrzeszenia pod warunkiem, że organizatorzy 
złożą uroczyste słowo honoru absolutnego uni­
kania waśni narodowościowych i separatysty­
cznej prowokacji.

Oświadczenie rektora, że został przez żydo­
wskich organizatorów wprowadzony w błąd 
przez co — na skutek złamania ich słowa ho­
noru — cofa swe dalsze opiekuńsłwo, było na 
jednem z ostatnich ogólnych zebroń studenc­
kich przedmiotem niebywale entuzjastycznych 
owacji całej polskiej młodzieży politechnicznej.

Akcja młodzieży żydowskiej przeciw rek­
torowi posunęła się w swej zuchwałości dalej: 
ogłosiła ona (!) strajk jednodniowy demonstra­
cyjny na politechnice polskiej. Wypad! on zgo­
ła niefortunnie, gdyż brak na poszczególnych 
semestrach po kilku czy kilkunastu żydów 
przeszedł zgoła niepostrzeżenie. Wtedy obcy 
przybysze w nie własnej uczelni posunęli się w 
swej śmiałości lak daleko, że ziedagowali do 
senatu adres podpisany przez ¡23 nazwiska o 
imionach Nuchimów, Szyj, Szmulów. Szaj, Lej- 
zorńw i Berków, pełen zuchwałych napaści na 
rektora. Adres ten publikowano przed złoże 
niem go senatowi. Petenci przypuszczali, że 
wybryk ten, jak wiele innych, ujdzie im pła­
zem.
Jednakże senat akademicki wywiesił znane 
już czytelnikom ogłoszenie, w kiórem podpisa­
nym udzielił surowej nagany a nadto wytoczył 
śledztwo dyscyplinarne 123 żydom-studenlom.

Emigracja z Lodzi. „Lodzer Yolksblalt" 
donsi: Na zasadzie zmniejszenia się li­
czby kart chlebowych, wydawanych na obecny 
okres, stwierdzić można, że. w przeciągu ostat­
nich dwuch tygodni zmniejszyła się liczba 
mieszkańców Lodzi, z powodu masowego wy­
jazdu na wieś i do mniejszych miasteczek, o 
40 000 dusz.

Według tych samych danych, opuściło 
Łódź od świąt Wielkanocnych 80000 osób. E- 
migraeja ta najbardziej ujawnia się w miej­
skich szkołach początkowych, z których ubyło 
już 5000 dzieci.

Pełnia życia w narodzie.
Pod tvm nagłówkiem zamieszcza »Kurjer 

Warszawski« piękny artykuł ks. Czesława 
Oraczewskiego, który brzan jak nastę­
puje:

Wszelki program dzisiejszy pracy narodo­
wej, czv polityczny, czy ekonomiczny, czy u- 
myslowy, może tylko wówczas postępować po
normalnej linji swego rozwoju, gdy będzie po-

siadał u założeń ideę ogólno-narodowa, której 
potrzebę poczyna dziś odczuwać naród cały. 
Nakreślenie takiej idei przewodniej nie może 
wypływać z poszczególnych doktryn i osobis­
tych poglądów, lecz musi być urzeczywistnio­
ne jedynie przez te jednostki, które potrafią j 
/syntezować potrzeby narodowe i które niosą w 
napięciu i świadomości ducha własnego dźwięk 
duszy narodowej.

Mówiono i pisano już niejednokrotnie o 
tern, że naród nasz pragnie jakiejś „wielkiej i- 
dei“, któraby wszystkie jego sfery życia zdoła­
ła przeniknąć i ogarnąć i spowinąć na dzień ka­
żdy. któraby prowadziła go na nowe tory — ku 
zorzy odrodzenia.

Tę potrzebę idei, wszechogarniającej życie 
narodu wyczuwamy wszyscy — ale dziś już 
czas wielki, abyśmy zdali sobie jasno sprawę, 
z jakich źródeł potrzeba tej idei płynie do świa 
domości naszej. Są moce, które dają narodowi 
rozmach i pełnię życia — i tych mocy jednoli­
tego skupienia w wielkiej idei wszyscy po dzień 
dzisiejszy oczekujemy.

Jak już zaznaczyliśmy powyżej, wojna o- 
becna wykazała niezbicie, że człowiek-jednost­
ka został nierozerwalnie skuty ogniwem swego 
indywidualnego życia w łańcuch społeczeńs­
twa. do którego należy. W zespole i ugrupowa­
niu tych ogniw jednostek, łańcuch społeczny 
nabiera coraz nowych wartości i staje się coraz 
bardziej jednolity.

W obecnem stadjum swej ewolucji dziejo­
wej, cywilizacja dotarła do tego momentu, w 
którym łańcuchy społeczne, zwane narodami w 
całokształcie życia swego decydują niemal o 
przebiegu i wartości życia ogniw ludzkich, z 
których się składają: i odwrotnie — od warto­
ści i zespołu jednostek zależy rozwój i los na­
rodu całego. Los narodu z losem jednostki zo­
stał nierozerwalnie związany.

Każdy człowiek w głębi najistotniejszych 
utęsknień swych pożąda pełni życia, wyszuku­
jąc ustawicznie drogi, któraby go do tej pełni 
doprowadzić mogła. Ale człowiek dzisiejszy nie 
może posiadać wyłączny użytek drogi, po któ- 
wielki łańcuch narodowego współżycia. Wspól- 
rej nie stąpaliby inni, związani z nim w jeden 
ne drogi, pokrewne dążenia, mające u kresu 
cel jedyny, powszechny — szczęście, warunku­
ją to szczęście i pełnię życia jednostki w ze­
spole usiłowań wspólnych i pokrewnych dążeń, 
podejmowanych przez społeczeństwo do któ­
rego jednostka należy. Człowiek w obecnym 
etapie rozwoju społecznego już sam wyłącznie 
w pełni żyć nie może; o tyle żyje pełnią ży­
cia, o ile żyje życiem narodu, do którego należy,

W momencie zatem, jaki przeżywamy, 
winno dziś przedewszyslkiem nastąpić rozsze­
rzanie i pogłębianie w jednostkach życia na­
rodowego. Wszelką świadomość wzmaga sku­
pienie; stąd potrzeba dziś duchowego skupie­
nia w narodzie. Punktem wyjścia do osiągnię­
cia tego stanu skupienia mają być pytania kie­
rownicze, jakie dziś każdy w narodzie winien 
sobie przed oczyma ducha swego postawić. 
Gdzie jesteśmy? Jakie jest nasze zadanie? Jaka 
praca nas czeka? Jakie siły mogę z siebie wy­
snuć dla narodu?

Odpowiedź na te pytania może i winien 
znaleźć każdy w sobie. Wtedy bowiem tylko 
pozna swój obowiązek względem narodu całe­
go. Tym sposobem w owym okresie, jaki prze­
żywamy, może nastąpię przebudzenie duszy

I
 narodowej w każdym z nas.

Długa niewola spaczyła nas pod wielu 
względami; życie nasze było mozolne i ciężkie, 
ale i pełne przekroczeń i winy. Nastał już wiel­
ki czas, aby zdać sobie rachunek sumienia na­
rodowego. Nie wzajemne już wytykanie, lecz 
uświadomienie sobie wad i przewinień narodo­
wych winno dziś nastąpić. i'o skupienie świa­
domości narodowej i płynący stąd rachunek 
jedynie może zrodzić potrzebę pracy ogólno­
narodowej.

Na tern polega idea odrodzenia i pełnia ży ­
cia w narodzie. W kim wstaje życie odrodzone 
i ofiarne dla narodu, w tyra wstaje z martwych 
ojczyzna.

„Wstała zmartwych ojczyzna wasza i jest

Iw pośród was — mówi Mickiewicz. Khcecie ją 
widzieć? Nie przyjdzie ona do was zamknię­
tych u siebie; nie wlezie wam przez drzwi, nie 
napłynie rurami, jak powódź prawdy, wezbra­
nej do wysokości okien waszych, i rzeba się po­
dnieść duchem i pracą aż do niej.

„Nie szukajcie jej na niebie, ani na ziemi, 
ludzie rady i ludzie czynu, zapytajcie was sa­
mych, gdzie jest, zejdźcie do głębi duszy wa­
szej, natężcie ducha wewnętrzną pracą a ujrzy­
cie ją, okaże się wam zstępująca, biała i czysta, 
jak gołębica, błoga zwiaśtunka przyszłych lo­
sów waszych.“

Dziś wszystka ambicja narodu winna być 
skierowana ku temu, aby każdy poiak powie­
dział sobie :„ł ja odpowiedzialny jestem za lo­
sy mego narodu“, i żył na każdy dzień z tem 
poczuciem nieodlącznem, żył życiem pelnem 
w narodzie, — oto najdalej sięgający ideał pa- 
tryjotyzmu organicznego.

Tym sposobem zwarty szereg jednostek 
pracy narodowej dobędzte z innych „ośjialych 
i gnuśnvcb“ wvraz magiczny — Naród zbliży 
ich do mocno zarysowanych konturów miłości 
ojczyzny, a przez jej duszę i da ich duszy wła­
snej, której słabość zniknie w momencie roz­
kwitu myśli za całość narodu odpowiedzialnej.

I wtedy, gdy kio z nas zapyta siebie jaką 
jest moja ojczyzna? — posłyszy odpowiedź: 
Jest taką, jakim tv jesteś. Jaką jest moja oj­
czyzna? Jest kołem bez wyjścia dla myśli wie­
lu dzisiaj. Wyjście jest tylko jedno: ojczyzna 
nie jest, ojczyznę się ciągle stwarza, ojczyzna 
jest na ostrzu mojej duszy czynu.

Ks. Czesław Oraczewski.

Mogiły ofiar wojny.
Jedną z najboleśniejszych stron toczącej 

się wojny wszechświatowej jest sprawa grze­
bania poległych. W innych wojnach, w in­
nych czasach i stosunkach, problem ten nie 
przedstawiał trudności ani me niósł z sobą ty­
lu stron tragicznych, co w tej ostatniej naj- 
sroższej i najsmutniejszej z wojen. Nie pozo­
stawia ona dużo czasu dla umarłych — gdy 
moloch wojny bez ustanku i przerwy po nowe 
sięga ofiary.

„Gdyby więcej było czasu, chowanoby po­
legł ych staranniej, zważając na stopień i za­
sługi, a każda mogiła posiadałaby jakąś od­
znakę, jak w czasie pokojowym. Dziś na to 
niema czasu. Zaledwo połowę poległych po­
chowano w taki sposób, Druga połowa spo-

czywa w rozrzuconych mogiłach, na miejs- 
scach, gdzie padli, w kraju niczyim. Na wszy­
stkich pobojowiskach spotkać można takie 
groby. Jest to najhardziej wzruszający obraz 
wojny. , Można bez wzruszenia patrzeć na sto­
sy trujiów, lecz widok tych mogił porusza każ­
dego do głębi“.

Mogiły różnych narodów mają różne od» 
znaki. U nas, w Polsce, na pobojowiskach w 
Galicji i Królestwie Polskiem. z początku cho­
wano poległych żołnierzy tam, gdzie który 
padl. Nierzadko zdarzało się, że groby żołnier­
skie kopano w pośrodku wsi między chałupa­
mi. w ogródkach przed chatami. Znaczono te 
smutne żołnierskie mogiły drewnianemi pro- 
stemi krzyżami — zdarzało się jednak, że gdy 
drzewa nie było, zatykano kawał patyka, a na 
nim wieszano czapkę żołnierza. Wracający z 
uchodźtwa włościanie nierzadko przed obej­
ściem swych chat napotykali groby.

Później przystąpiono do porządkowania 
tych mogił. Wykopywano nieboszczyków i 
przenoszono ich szczątki na wspólne gromad­
ne cmentarze. Widnieją one dziś zdała, jako 
lasy krzyków i mogił. Jest to jedna z najsmut 
niejszych i najtragiczniejszych zarazem pa­
miątek wojny. Władze wojskowe zajęły się u- 
porządkowaniem tych gromadnych cmentarzy 
i dzięki temu powstały w Galicji wojenne 
cmentarze, na szerokich przestrzeniach rozrzu­
cone. bardziej pięknie i planowo rozłożone. 
Jak stejiowe kurhany ukraińskie będą po wieki 
świadectwem i pamiątką kresowych walk, tak 
te cmentarze galicyjskie, nad których uporzad 
kowaniem i artvstvcznem ozdobieniem pracują 
specjalnie stworzone oddziały techników-rzeź­
biarzy i malarzy — będą świadectwem żywein 
tego niszczącego huraganu, jaki nad ludzkoś­
cią zawisł największą katastrofą.

Nasze polskie mogiły ujmują prostotą swe 
ich krzyżów’ drewnianych, z lekka ociosanych, 
czasem, gdy je stwarzała ręka blizkich, .wy­
strzelających w górę wysokim krzyżem o sze­
roko rozpiętych ramionach. Niemieckie mo­
giły zwracają uwagę pewną dbałością o este­
tykę, mają starannie odrobione krzyże wyszu­
kane napisy, w których ból najbliższych znaj­
duje wyraz w żałosnej sentymentalnej skar­
dze Najskromniej prezentują się krzyże dre­
wniane rosyjskie, z symbolem prawosławia.

Francuskie mogiły zdobią bez wyjątku 
krzyże z plecionego drutu, pomalowanego bar­
wą purpurową lub szarą, zdobią je też kwiaty 
łub liście. Na mogiłach angielskich znajdują 
się białe drewniane krzyże z czarnemi napisa­
mi. Na niemieckich czarne krzyże z biaiemi 
literami. Krzyż francuski jesl ze wszystkich 
oznak, najtrwalszy. Znosi ostrzeliwania i zniia 
nv powietrza lepiej, niż jego towarzysze. Na 
cmentarzu pod Verdun znajduje się prawie ty 
śiąc takich krzyżów, poza cmentarzem miej­
scowym. przy którym na kolumnie położono 
napis: ,,C*est ainsi que Dnu a aimé le monde“.

Groby angielskie nie mają ozn«fc '"'w 
dzo wielu położono îitcrv: R. I. P.

2® śwista.

Zasądzeni spekulanci.
Bayreuth, 20. VI. (WTB). Sąd krajo­

wy zasądził dziś za machinacje ze słodem fa ­
brykanta słodu i właściciela browaru Leonar­
da Schiibla w Steinach na grzywnę 53 tvs mk., 
brata jego Wilhelma, właściciela browaru na 
66 tys. mk., właściciela browaru Jerzego Piitso 
w Weismain na grzywnę 70 tys. mk. Obaj 
Schüblowie osięgnęli byli nadmierny zysk, wy­
noszący przeszło 64 tys. mk., Puls przeszło 40 
tys. mk,

Składfei i BóWttswam
— * Na bezdomnych złożono w Adm. na­

szej w dalszym ciągu: Majewicz 10 mk. K. Ta- 
niewiez z Pleszewa w miejsce wieńca na trum­
nę śp. Fr. Adamczewskiej 10 mk. Drachowska 
z Kobylnicy 6 mk. NN. z Międzychodu 20 mk. 
Stanisława! Schułtzowa w miejsce wieńca na 
trumnę śp. Wł. i Kaz. Rosińskiego 20 mk. Wi • 
ktorostwo Maćkowiakowie zamiast wieńca na 
trumnę śp. Fr. Adamczewskiej 10 mk. —Razem 
z poprzednio kwit. mk. 217S74.76.

— * Na Szpital św. Józefa złożono w Adm. 
naszej na nowo: Lech i Bohdan Zawadzcy w 
miejsce kwiatów na grób śp. Balbiny Gałkow­
skiej z Lipia 5 mk.

— ‘ Na kościół pamiątkowy mi Wildzie 
złożono W’ Adm. naszej w dalszym ciągu: Ma­
jewicz 10 mk. — Razem z poprzednia kwitów, 
mk. 898,60..

Mk. 32,10 zebr, w Adm. naszej na Chleb 
św. Ant. wvpł. dnia ¡2. 6. 17. siostrze Barbarze 
za stosownem pokwitowaniem

Mk. 5,— zebr, w Adm. naszej na Szpital 
św. Józefa wypi. dnia 12. 6. siostrze Barbarze 
za stosownem pokitowaniera.

Wiadomości misiscowe i octoczne.
Poznań dnia 2!-go czerwca 1917.

Kalendarz Dziś:Alojzego Gonzagi 
Domysława

Jutro : f Pau ma Klemensa. 
Broniwója

Wschód słońca Dziś; 3.39 zachód; 8,24
Jutro: 2.39 „ 8 24

Wschód księżyca Dziś: 5.2S „ 9,48
jutro: 5,31 „ 10, 2

* NA GŁODNYCH braci naszych 
w Królestwie przyjmują składki redakcje 
pisną polskich, banki polskie oraz Komitet 
niesienia pomocy w Królestwie Polskiem 
w Poznaniu przy ul Teatralnej ?

— * Przepowiednia pogody beri, stacji me-» 
teorologicznej na piątek 22. b. in.: nieco chłód 
niej, pochmurno, okolicami burza.

OSOBISTE.
— I Ś, p. Czesław Pieniążek. W Krakom 

wie zmarł po długiej chorobie w 73 roku życia 
znany i ceniony pedagog i literat, członek jed- i

1 nej z najstarszych w Polsce rodzin, proł. Cze«*
I sław Pieniążek. Wychowany w szlacheckirn 
k palryjotycznym domu, jako młodzieniec, wziął



nuział w powstaniu r. 1863, wyruszywszy wraz 
z oddziałem kolegów do obozu Kurowskiego pod 
Miechów. Przydzielony do kawalerji. uczestni­
czył w kilku potyczkach, poczem udało mu się 
powrócić do rodzinnego Krakowa. Niebawem 
znalazł się we Lwowie, jako wsjiółpracownik 
„Dziennika Polskiego"; równocześnie oddał się 
studjorn nad literaturę ojczystą. Z owego czasu 
datuje się znana jego praca: „Mesjanizm i To- 
wiańszczyzna“. Po niej nastąpił cały szereg in­
nych literackich szkiców, studjów i felieto­
nów, rozrzuconych po pismach literackich. U- 
konczywszy we Lwowie studja filozoficzne, po 
święcił się zawodowi nauczycielskiemu. Praco­
wał kolejno we Lwowie, Stryju i Krakowie, ce­
niony jako pedagog, kochany przez młodzi», 
jako jej gorący przyjaciel i wychowawca w du 
«hu ideałów narodowych. Przeszedłszy ra e- 
ineryturę z charakterem radcy szkolnego, nie 
przestał pracować w umiłowanym zawodzie. 
Przeniósł się na stały pobyt do Zakopanego, 
gdzie objął dyrekcję prywatnego gimnazjum 
realnego. Podkopane zdrowie zniewoliło go do 
opuszczenia po 2 łatach tego posterunku. Przed 
rokiem niespełna powrócił na stały pobyt do 
Krakowa. Po dłuższej chorobie śmierć przecię­
ła pasmo pracowitego i zasłużonego jego ży­
wota. W licznych kołach uczniów, przyjaciół 
i znajomych śmierć śp. prof. Pieniążka wywo­
łała szczery żal. Wychował kilka pokoleń ucz­
niów. którzy wynieśli dzięki jemu zapas wska­
zań patryjotycznych i poczucie obowiązków 

obywatelskich. Cześć Jego pamięci!

KRONIKA MIEJSCOWA,
<— * Ks. poseł Brandys z Dzierzgowie nie­

omal byłby poniósł śmierć, ściągając pająk w 
tamtejszym kościele. Pająk, ważący 12 ctr. o- 
berwał się i pokaleczył ks. Brandysa na głowie 
i nogach dość znacznie, tak że musiano prze­
wieść go do lekarza, ów pająk obluźnił się 
przy zdejmowaniu dzwonów. Szanownemu ks. 
posłowi wyrażamy ubolewanie z powodu wy­
padku i życzymy szybkiego powrotu do zdro­
wia.

koszy. W tern jednak wina wielkiej niezarad­
ności naszej. Mając rzekę jx>d nosem i lasy w 
okolicy powinniśmy na wzór berlińczyków, 
duńczykow, nie mówiąc już o mieszkańcach 
wielkich miast Północnej Ameryki, łodzią wy­
jechać w okolicę, namioty zabrać i urządzić się 
wygodnie. Bo przecież podróże koleją sadzami 
okrytą, w kołnierzyku, gorsetach itd. to parodja 
wycieczki!

—* Kolonje „Stelli“. W dalszym ciągu o- 
fiarowują biednym dzieciom poznańskim go­
ścinę: P. Taczanowski z Podrzecza 7 dziew., 
pp. Stani sławostwo Niegolewscy z Niegolewa 6 
dziew., Chłapowska z Stawian 4 dziew., Marja 
Szudrow.icz z Zełechłina 3 dziew. Za pośr. p. 
Jnnta-Pólczvńskięj z Wysoki pp.: A. Malińska 
z Stobna 2 dz. Kopkówna z Kiełpin 2 dz.Jśakry- 
siowa z Bładowa 2 dziew., Wanda Siereówńa 
z Bysławia 1 dz., p. Janta-Półczvńska z Wy­
soki 6 dziew. Za pośr. Ks. dziek. Suszczyńskte- 
go z Gorzyc p. Ludwłka Pietrykowska z Gorzyc 
. dz., pp. M. Loba z Zdun 1 dz., Ziemiańska z 
Miłkowa 1 dz., Róbuszka z Miłkowa 1 dz., Fr. 
Mikołajczak z Bieganowa 1 dz., Mar. Pasiciel 
z Niepruszewa 1 chł„ Franciszka Uryżaj z Za- 
krzewka 1 dz., Marja Włodarczak z Podlewa 
1 dz., S. Piechotka z Witobia 1 chh, Peł. Skibiń­
ska z Konarskich 1 dz., Chłapowska z Kopa 
szewa 2 dz., B. Grabska z Skotnik 2 dz., za pośr. 
p. M. Lossow z Grabonoga p. Wiktorja Dabiń- 
ska z Gostynia 1 dz., Mar. Orwat z Rogalinka 
1 dz. Za gościnę dzieciom ubogim łaskawie 
udzieloną serdecznie dziękujemy. Prosimy u- 
silnie o dalsze najliczniejsze zgłoszenia miejsc 
gdyż setki dzieci niedostatecznie odżywianych 
zgłaszają się do biura naszego z prośbą o jak- 
najwcześniejsze wysłanie na wieś. Adresować 
prosimy: „Stella“' Poznań, ul. Włlhelmowska 
24. Telefon 1274.

Zarząd „Stelli“
Tow. koionji wakacyjnych i stacji sanitarnych 

Tow. zajń w Poznaniu.
—- * Pod tramwaj wpadła 3-letnia Marja 

Goślińska przy u!. Strzeleckiej. Tym razem je­
dnak wozu na ezas zatrzymać nie zdołano. 
Zwłoki maleństwa przepołowione wydobyła 
straż pożarna z pod wozu. — - Teraz zada je so­
bie każdy pytanie, kto zawinił w tym wynadku. 
Ojciec nie, bo zabrano go na wojnę, matka ró­
wnież nie, bo pracuje na utrzymanie rodziny; 
mężowi również trzeba raz poraź,coś przesłać. 
Kto więc zobowiązany jest doglądać tych ma 
................• • -n Tuż —

— * leatr Polski w Ogrodzie Potockiego 
w Poznaniu

W piątek teatr zamknięty.
W s o b o I ę po raz trzeci „Ciotka Karola“, 

winedja Brandona, przyjęta z tak nadzwy- 
cżajnem zadowoleniem u publiczności. Począ­
tek o pół do 8.

W niedzielę po południu „Matka rodu 
Dobratyńskich". dramat w juęciu odsłona n 
Griłlparzera, spolszczony przez hr. Stanisława 
Starzyńskiego. —• Wieczorem po raz czwar 
ty „Ciotka Karola". Początek przedstawień o 
godz. pół do 8. Szanownej publiczności zwraca 
się uwagę, że dyrekcja teatru postarała się o 
znakomitą wentylację, lak iż pomimo niezno­
śnych obecnie upałów, atmosfera w teatrze jest 
stosunkowo chłodna i przyjemna.

Duety wcześniej nabywać można w księ­
garń; p. M Niemierkiewicza plac Wilhelmow- 
ski 3. od y od z R 12. ł od ?—5.

—* Walne Zebranie Tow. Ziemianek od­
będzie się w Poznaniu w Domu Królowej Jad­
wigi dnia 26 brn. o godzinie 11. Podług ustaw 
naszych .§§ 7 przypominam, szanownym pa­
niom przewodniczącym Kół o wybraniu delega- ; 
tek z prawem glosowania przy nowych wybo­
rach. W dzień zebrania o godzinie 10 odbędzie 
się w kościele św. Marcina msza św. żałobna za 
współzałożycielkę naszego Towarzystwa śp. E- 
miiję Zakrzewską. Nazajutrz w tym samym 
kościele i o tej samej godzinie odprawi się 
msza św\ żałobna za spokój duszy śp. Heleny 
Mieczkowskiej i innych zmarłych członków na­
szego Towarzystwa. O liczny udział w sabo- 
żeństwach za nasze ukochane zmarłe prosi

Ludwika Turnowa, przewodnicząca.
—* TonąJ w łazienkach Zeidlera wczoraj

£o południu pewien mężczyzna. Laziebnego nie 
yło w pobliżu, łodzi ratunkowej również nie 

było. Byłby nieszczęśliwy utonął, ale na szczę­
ście był w pobliżu na gruncie „Trytona“ p. Bu­
dzyński. budowniczy, Który będąc w stroju wio 
Marskim wskoczył do wody i w oczach licznej 
publiczności wyratował tonącego.

— * Lato rozpoczęło się z dniem dzisiejszym 
wedle kalendarza. W rzeczywistości mamy już 
dość dawno upały letnie i to niesłychane. Coż- 
by to bvla za rozkosz zwilżyć sobie podniebie­
nie szklanką mleka lub chłodnikiem jakim z 
cukrem prawdziwym! Przed wojną dostało się 
za 15 fen. miseczkę kwaśnego mleka z cukrem 
i cynamonem. Do tego przekąsiło się bułeczkę 
z masełkiem świeżem — przekąsiło się! Dziś 
takiej przekąski niejeden życzyłby sobie na o- 
biad. — Bo czasy obecne, to nie 7 lat tłustych, 
ale chyba przeciwnie. — Mówią jednak, że w 
lecie niezdrowo jeść zbyt wiele. Pono najle­
piej żywić się podczas upałów cebulą, ogórka­
mi, pomidorami i serem — cóż, kiedy i to dziś 
specjał nad speejaiy.

Po inne lata wyjeżdżało się do Puszczy­
kowa, prezentowało się w łazienkach familij­
nych, dziś i tej rozrywki brak wobec trudności 
komunikacyjnych. Na dobitkę, w samem, mieś­
cie o 10 wieczorem przy wejściu do parków za­
kładają łańcuchy, niby one łegiendarne pasy 
żelazne, aby moralności publicznej zadość u- 
czyuić, która inaczej byłaby zagrożona.

Źle pono jest z ową moralnością publiczną 
Poznania.* Ćrov nocne włóczą się po ulicach, 
czyhając, kogoby pożarły. W jednem z poznań­
skich pism niemieckich twierdzi, obywatel ja­
kiś, że poliór do wojska urzędników policji mo­
ralności i brak odpowiednio wykwalifikowa­
nych nowych wpłynął lak mocno na rozpano­
szenie się kapłanek Astasty.

Że ich wszędzie pełno, każdy widzi, — 
„choć o tem się nie pisze“ — w kawiarniach 
niektórych nawet są one uprzywilejowane i oj­
ciec córek uczciwych lub mąż z obawą dziś 
wchodzi do kawiarni, aby nie spotkało go 
przykre zajście ze strony mężczyzn pewnych, 
którzy snąć wszelkie utracili poczucie obyczaj­
ności.

Prawdę więc .mówiąc, lato dla poznania- 
ków po dziś dzień nie wiele przedstawia roz-

naeh przystępnych. Urząd również naznaczył 
handlarzom hurtownym i detalicznym, ile zysKu 
wolno iin pobierać od owocu i warzywa. Prze-

!lisowi umowy piśmiennej nie podlegają nie- 
dóre warzywa, jak: pietruszka, rzodkiewki, 
rzeżucha, z owoców: brzoskwinie, morele i wi­
nogrona. Również nie potrzeba umowy piś­
miennej przy sprzedaży konsumentowi bez jro- 
średnietwa handlarza lub przy odstawie do 
składnicy urzędu dla podziału owocu. Umowy 
piśmienne konieczne są przy sprzedaży:

a) wszelkich gatunków kapusty, kalarepy, 
brukwi, buraków, marchwi. rz^M teitowskiej, 
szparagów, grochu, fasoli, ogórków, spinaku, 
sałaty, rabarbaru, pomidorów, cebuli;

b) wszelkiego owocu z wyjątkiem brzos­
kwiń, morel i winogron;

c) wszelkich południowych owoców. 
Rozporządzenie z 3. kwietnia opiewa rów­

nież, że wszelkie umowy dotyczące uprawy I 
dostawy warzywa i owocu wymagają zatwier­
dzenia. Umowy takie zaraz po zawarciu ma się 
przesiać pod adresem: „Proyinzialstelłe fuer 
Gemuese und Obst.“

W interesie uregulowania handlu owocem 
i Warzywa zaieca się by wszystkie interesowa­
ne koła zastosowały się do powyższych przepi­
sów. Formularzy do umów piśmiennych dostać 
można w „Proyinzialstelłe fuer Gemuese und 
Obst“ w Poznaniu, nli-'« Rycerska 40 1.

— * Zabezpieczenie pasów skórzanych 
przed złodziejami. Urzędowo donoszą; Mno­
żenie się wypadków kradzieży pasów’ 
zapędówych powoduje środki, umożliwiające 
stwierdzenie każdorazowe pochodzenia pasów 
zapędówych. Właścicielem skórzanych pasów 
zapedowych zaleca się dla tego, bv pasy nazna­
czyli co jeden metr za pomocą druku albo pie­
częci, zawierającej firmę właściciela.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
— * Gniezno. (Obwieszczenie ż y w- 

n o ś c i o w e. )Magistrat donosi, że z okazji za­
pisywania się do listy kiijentów poszczególnych 
rzeźników w składzie Zipperta od 25. do 30. hm. 
można podawać wnioski o cukier do konfitur. 
W ogólności rozdziela się funt cukru na każ­
dego członka domu, nieco więcej, ale nie ponad 
2 funty udziela się właścicielom ogrodów owo­
cowych lub osobom, które okażą się kontrak­
tem, że zakupiły owoc. Tym osobom nie do­
starczy sję jednak przynajmniej przez kwartał 
«cukrzonych marmelad do chlęba. — Spóźnio­
nych zgłoszeń nie uwzględni się,

(Konfiskata dzwonów kościel­
nych). W gnieźnieńskich dziewięciu kościo­
łach katolickich i w zborze protestanckim za­
rządzono konfiskatę dzwonów. Ze zboru pro­
testanckiego zabrano trzy i.zwony. które ofia­
rował dopiero przed trzema łaty pewien właś- 
ćicieł ziemski. Potem zabrano z kościoła Fran­
ciszkańskiego dwa dzwony, z których jeden 
miał 270 lat. drugi 350 lat. Także inne dzwony, 
które maią oddać kościoły katolickie, są już 
stare. W katedrze gnieźnieńskiej komisja z 
Poznania badała dzwony. Z wyjątkiem dwuch 
dzwonów, już nie używanych, uwolniono od 
khjifiśkatv wszystkie dzwony w katedrze, mię- 
dży ńiemi także wielki dzwon św. Wojciecha.

Kruszwica. (P u b 1 i c z n e z e h r a n ie) 
dla robotników Kruszwicy odbędzie się w me- 
dśielę 24 bm. o godz. 3 po południu na sałi p. 
Paieszyńskiego. Na porządku obrad bardzo 
wążne" sprawy. Referat o sprawach ^robotni- 
iźyih wygłosi mówca z Poznania. O liczny u- 
dżial. robotników uprasza

; Zarząd główny Z. Z. P-
' —Toruń. (Na bezdomnych). W 

niedzielę dnia 24. VI. 17 odbędzie się w lotu- 
niu w ogrodzie Wiktorji zabawa ogrodowa na 
rzecz bezdomnych. Program: O godz. 4 kon­
cert. kwiatek, tombola. poczta ogrodowa, ęvsja; 
nje-włóczęgi; o godz. 7 przedstawienie dzieci 
„Wicek i Wacek“ deklamacie, chóry: o godz. 9 
Jarmark w Sevilli, komedyjka o dwuch aktach; 
o godz. 10 Sobótki i wianki.

łych istot ludzkich? Czy nie gmina? Tuż przy 
Strzeleckiej jest ogródek i plac, ędziebv magis­
trat powinien urządzić ochronki. Dla Świn 
buduje się patyki, okólniki dla źrebiąt, jeno mło 
de pokolenie ludzkie pozostawia się łasce losu 
i niebezpieczeństwu ulicy. Póki społeczeństwo 
grzeszyć będzie tą lekkomyślnością karygodną, 
pótv nie będzie końca ofiarom podobnym, któ­
re ciekawe światki rzucają na Poznań w wie­
ku XX. — dziecka. . , .

— * Sodalicja Młodzieży kupieckiej w Po­
znaniu. Miesięczne nabożeństwo odprawi się 
dziś w czwartek o godz. 9. wieczorem w koście­
le Pana Jezusa. . , . ,

— * Z topieli niedoli. Ileż to ludzi, wyko­
lejonych i złamanych przez wojnę, ginie w mro 
kach pochłaniającej nędzy, zapada się w topie! 
niedoli, zamiera w mocy opuszczenia!... Raz 
wraz z Gehenny tei przedostają się głosy na ta­
my prasy i uchylają rąbek na morze nieszczę­
ścia, wojna tą spowodowanego.! Mamy znów 
przed sobą'pismo jednego z tych tysięcy bez­
imiennych a niewinnych ofiar wojny — pismo 
pewnego ślusarza warszawskiego, który ma 
braku pracy musial ostatecznie wyjechać na 
robotę do Niemiec. Nie zdawał sobie sprawy — 
jak pisze — co się z nim stanie, czy zdrowie i 
siły jego sprostają przyjętym na siebie obo­
wiązkom. Dostał się on nad Ren. nie do swej 
pracy ślusarskiej, lecz do robot ziemnych . z 
Svm rezultatem, że ot już od dziesięciu miesię­
cy zgórą pozostaje w przytułku katolickim w 
Fnsers i czeka godziny powrotu do kraju. i 
to nie on jeden. „Bardzo wielu szczególnie lu­
dzi starszych — pisze — upadlo szybko na si- 
lach i dziś łeżvmv w Mpitalach i przytułkach 
bez jutra przed sobą...” ..

A od tej ostatniej nędzy, która wypędziła 
go z kraju, byłoby ocaliło go — pięć rubli, u- 
wvch pięciu rubli nie mógł naonczas wprosić 
sobie w kraju! Pięć,rubli byłoby uratowało do 
świadczonego rzemieślnika! u- „„

Doprawdy każdy z nas winien to sobie za­
pamiętać. a wówczas pojone, jaka szkoda, ze 
nie dał owych kilku marek na głodnych roda­
ków wczas i - pospieszy zaraz z datluem aby 
ratować ich z topieli niedoli. O każdy grosz 
się i modli tam w mrokach nieszczęścia tysią­
ce — tysiące jrolaków...

— * Jubileusz Tow. Przemysłowców na 
Wildzie W niedzielę 24. bm. obchodzi Iow. 
Przemysłowe na Wildzie dwudziestomęciolecie 
założenia. Z okazji tej «soczystości odprawi sję 
uroczysta msza św. o godz. 9 w kościele Bożego 
Ciała' Członków uprasza się. aby zebrali się o 
godz. 9 przed kościołem od strony Wildy, po- 
ćzem Towarzystwo ze sztandarem wejdzie do 
świątyni. , „ ,

Żebrania, jakie ze względu na chwilę,taką 
powinno się uroczyście zebrać, nie będzie z po ­
wodów niezależnych od zarządu.
“■ _* Przestroga. Władze policyjne ponow­
nie otrzymały nakaz śledzić za autorami i gło­
sicielami fałszywych wieści wojskowych, poli­
tycznych, finansowych i gospodarczych oraz 
podać ich bezwzględnie pod sąd. Dotychcza­
sowe upomnienia nie pomogły przeciw rozsze­
rzaniu nowych bezsensowych i bezpodstaw­
nych pogłosek. .

_* Uregulowanie handlu owocem i wa­
rzywem. Urząd prowincjonalny dla podziału 
owocu i warzywa przypomina, że na mocy roz­
porządzenia z 5. kwietnia br. trzeba przv każ­
dej sprzedaży owocu kupcom hurtownym lub 
detalicznym, albo przy oddawaniu w komis, za­
wierać umowy piśmienne fSebitissscnetn), któ­
re mają zawierać dane co do rodzaju owocu czy 
warzywa, wagi i ceny. Formularze odnośne 
handlarze musza mieć na. miejscu *™efhzv 
przy sobie dla legitymowania przed władzą. Urno 
wy piśmienne mają producentom upewnić ce­
ny ustanowione, a publiczności nabycie po «.e

BoraaUośet
— Jak długo trwa życie na ziemi. Na py 

tanie, od wielu łat wogóle istnieje na ziemi ży 
cie nie można odpowiedzieć, opierając się je­
dynie na znajomości wymarłych zwierząt i ro­
ślin. Sadzono powszechnie, że życie powstało 
na ziemi dopiero wtedy, kiedy wyłoniły się 
warstwy urodzajne, fwierdzono. że prałupek i 
praszvnr nie bvłv zdolne dn ntrzemania .żęcia.

Twierdzenie to jest błędne, zdaniem uczo­
nego niemieckiego V. Franca, który zajmował 
się tą sprawą na podstawie badań różnych li­
czonych. Według rozmaitych archaicznych ło­
żysk mineralnych określili badacze Kfiniasber- 
ger i Stratz życie na ziemi na czas od 200 do 
500 miljonów lat. Wvdaje się prawdonodob- 
nem. że już przed nrahinkiem istniały na zie­
mi warunki, umożliwiające życie Trzeba te­
dy sięgnąć jeszcze do dalszej epoki i zapytać 
o wiek morza, które musi hvć starsze niż zie­
mia. Według zdania rozmaitych uczonych ży­
cie morza trwa już wiele miliardów Jat.

Wobec tego uczony Franz dochodzi do wnio­
sku, że czas przed żvciem na z.icmi hvł mniej 
więcej sto razy tak długi, jak historja życia.

SKRZYNKA DO LISTÓW
— P. Jan Z i e m n i c k i; »Przegląd Go- 

fżelniczy« przestał wychodzić z początkiem woj 
hy. Informacji udzieli p. Piekucki z Obrowa.

Ksiid stanu cywilnego.
W dniu 20. czerwca zgłoszono;

Zgony:
Wdowa Augusta Wolff z domu Streiter 65 

lat. Zamężna Antonina Przybył z domu Jędrzej 
czak 44 I. Zamężna Barbara Kmieciak z domu 
Kaźmicrczak 54 !. Robotnik Jozef Matvla 
Zamężna Marja Skrzypczak z domu Kudlińska

39 L Siodłarz Wojciech Przybyszewski 69 PsŁ 
Żołnierz, listowy Józef Kaczerek 23 i. Robotnik 
Wojciech Kroniolicki 59 I. Stanisława Maćko­
wiak 15 I. 21 dni. Zamężna Klara Wardemaan 
z domu Schwierz 55 I. Ryszard Martin 1 rok 2 
mieś. Poljer Konstany Wegner 53 1. Zarząd-* 
czyni Helena Osińska 33 !. Walenty Działkiem 
wicz 1 rok 6 mieś. Robotnica Pelagia Kaczma* 
rek 20 1. Wacława Jagielska 9 mieś. Mieczy­
sław Kubiak 5 I. 1 mieś. Rolnik Idzi Duszyński 
50 1. Porucznik rezerwy, stud. inż. Juljusz Lu-* 
dwik Münz. Żołnierz, książkowy Hipolit Bal* 
wiński 24 I.

Ostatnie wiadomości.
Niemieckikomunikat popołudniowy»

Wielka kwatera g I ó w n a, 21. VI, 
(WTB). Zachodnia widownia wojny: Gru­
pa wojsk księcia następcy tronu Rupprechta,
We Flandrji w Artois dopiero wieczorem skut­
kiem korzystniejszych warunków aetmosfery- 
cznycłi walka działowa ożywiła się na szerokim 
froncie; trwała ona miejscami także po nasta­
niu zmroku. Tuż nad wybrzeżem ujęto w noc­
nym napadzie kilku anglików jako jeńców.

Pod Hooge, na wschód od Yjiern, odparto 
wczoraj i dziś rano silne angielskie wy prawy 
wywiadowcze; także pod Verwiekes i Loos mc 
powiodły się operacje nieprzyjaciela.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu.
Pod Yausaiłion na północ wschód od Soissons 
wzięty wczoraj w szturmie po krótkiem silncm 
przygotowaniu za pomocą ognia ¡runowego 
kompan je kilku pułków, składających się * 
nadreńczyków, lianowerczyków i brunświczaa»

Eozycje francuskie na szerokości 1560 m. Do­
rze poparte przez wypróbowane wojska sz1t.nr.*. 

mowę, artyłcrja i lotników wtargnecie do hnji 
nieprzyjacielskiej zaskoczyło przeciwnika zu­
pełnie. Niektóre grupy szturmowe dotarły 
aproszami aż do rezerw’ i ujęły tam jeńców 
Straty krwawe nieprzyjaciela są ciężkie, ba­
brano przeszło 160 ieńcow i ’« karabinów ma­
szynowych i wysadzono kilka miotaczy min 
W zdobytych rowach odparto w ciągu dnia 
gwałtowne kontrataki francuzów. \a polno« 
od folwarku Hurtebise przygotował n’eP”^l®: 
ciel za pomocą sllnese ognia operację, ktor j 
przeprowadzenia zaniechano w
miażdżącym. Na ^chodmm tezegn rzek. Su- 
ippcs wieczorem ożywiła się bardzo dział, «nos 
o-miowa. W wschodnim Sząmnanji i -.a za­
chodnich stokach Argonów , nasze„ odd£ 
szturmowe zabrały kliku jcncow z hnji francu 
łkR Grupa wojsk księcia Albrechta. Nic osobłi-

schodnia widownia wojny: Pod
Łuckiem, nad Złotą Lipą. Narajówką i naUJ- 
ludnie od Dniestru artv,erja L^jską i stosnw^ 
nie do te<»o nasza bardzie] czynną mz V - • 
nim czasie. Oddziały lotne rosjan odpędzone
”%I,SS&*l= N** *»'■-*
zakończyły 3ie oa’”czki po de« umów bul-rar- 
idch z^ngieAhmi kmWanbnu i szwadrona­
mi cofnięciem się przeciwmka.

Pierwszy gienerał-kwatermistrz; 
Ludendorft.

fpsstsetssfci«
Paryż, 21 6. (W. T B.) Sprawy 

zdanie środowe popołudniowe. W 
nocy ostrzeliwał nieprzyjaciel nasze pozycje 
między rzeką AiUełfe i młynem pod La,iaux. 
Chwilami pizerywsna działalność artyleTh na 
wschód od wzgórza podChevreux i na północ- 
zachód od Keims. W Szampanii noc odzna­
czała sic wielkim ruchem artylerii zieduej strony 
przy górze Tdu. gdzie nie pow ódł s ę nieprzy­
jacielski fortel, z drugiej strony w okolicy góry 
Corniłiet Na zachód tei góry nastąpił po 
ostrzeliwaniu atak niemiecki., który ogniem 
naszym zesłał rozproszony i odrzucony do 
rowów pierwotnych, Vv Lotaryngii połyczło 
patrolek.

tLssmumfeat włosfci.
Rzym, 20. VI. (WTB.) Sprawozdanie 

środowe: Na ptaskowzgórzu pod Asiago uszko­
dziliśmy fortyfikacje i ujęliśmy jeńców, zoda- 
jac wrogowi ciężkie straty. Waleczne wojska 
52. dywizji wydarły niejuzyjacielowi przednie 
pozycje w okolicy góry Ortigara oraz wierz­
chołek wzgórza, 2105. ujmując 936 jeneoW 
między nimi 74 oficerów.

‘ Trzęsienie ?rai 
w południowych Niemczech.
ztutgart, 21. VI. (WTB.) O godz. 1, 

minut 10 odczuć się lu dało silne trzęsienie zie­
mi. Następnie powstała szalona burza, która 
zbudziła mieszkańców ze snu. Nad jeziorem 
bodeńskiem bvlo trzęsienie jak donoszą z Ru- 
dolfzell i Konstancji, w kierunku zachodnio- 
wschodnim tak silne, że przedmioty w poko­
jach poczęły się chwiać. W Aten, Heidenheim, 
Ellwangen i Ulin odczuć się daio trzykrotne 
trzęsienie . W Konstancji trwało trzęsienie 3 
do 4 sekundy a towarzyszyły mu silne pod -, 
ziemne jioimuki. Poruszało się w kierunku i 
południe - wschód ku północo - zachodowi. 
Mieszkańcy wyjiadli przestraszeni po części na 
ulicę. Nieszczęście nie zaszło żadne. 1 rzęsiems 
było znacznie słabsze niż trzęsienie z 16 listo- 
pada 1911.
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W środę, dnia 20, czerwca, zasnął w Bogu, nasz najdroższy mąż i ojciec, ukochany brat i szwagier ś. p

Msza św. odbędzie się w kaplicy św. Józefa w sobotę, dnia 23. b. m., o godzinie 972, skąd po Mszy św. pogizeb na
cmentarz św. M*»reiński. . . ■

Druga .Msza św. żałobna w kościele św. Marcina odbędzie się we wtorek o godzinie o.
W ciężkim smutku pogrążona

i| Wróciłem
;ą i przyimuię chorych =
I przy ulicy Rycerskiej nr. 29. |
5. od 101/J do 12. przed połud. i od 4. do */,6. po poładniu 3 

'.'5 oprócz dns świątecznych. 6184 =

Idł PANIEŃSKI. I
iSlllllllllłHllllllllllllllliillllllilIlllll!llllllllllilllllllllllllllllillllllllllllHlllllllllllilllllllillillllR

Akademja rolnicza w Dubianach
jj»d Lwowem 584?

głasza niniejszem wpisy na wszystkie trzy Sata nauki, 
•■laiąoy zamiar wafaniema do Akademii winien, wnieść1 najdalej

W* do 1. sierpnia b. r. "W
pisemne padanie do Dvrebcii Akadptnii (Dublaoy podJćwowera p loco) 
-. dołączeniem metrrki chrztu, świadectwa stanu Świadectwa
moralności za czas od wystąpienia z oonrzedniego zakładu nauko­
wego. o ile czas ten wynosi więcej. jak sześó miesięcy i świadectwa 
dojrzałości a gimnazjum, asknły reainei lun prywatnej szkoły śred­
niej Króiestwa Polskiego. Opłaty szkolne wynoszą rocznie 300 kor 
są utizymapte 5»00 kor. rocznie w dwu ratach cołroćznyoh płatnych 

z eórv. Rok szkolna roznoczma sic 23 września.

Biuro prawnicze
Jasielskiego

w Poznaniu, ul. Wodna 4.
obrabia wszelkie sprawy sądowe 

i administracyjne.

Weszła z druku 
i jest do nabyoia w drukarni PRACY 

książką J. 13. Szumana p. t.

Dynamika bytu.
Cena egzemplarza S.— mk.

ZMuti lomiwnlkf w 
zssarmislmwsMcb

poszukuje 6274

W, Schulłz w Poznaniu, ul. Nowa 8.

Potrzebna od 1. lipca

kautorzystka
2 ładnym charakterem pisma. Zgłoszenia z podaniem 
pensji i dołączeniem kopji świadectw przyjmuje eksp. 
Kurjera Poznańskiego pod nr. 6200.

Posada
administratora

w Bielawach p. Dakowy mokre
zawakowała

z powodu śmierci śp. W. Rosińskiego.
Zgłoszenia tylko piśmienne z dołą­

czeniem kopji świadectw, których się nie zwra­
ca, przyjmuje 6303

Konsystorz Arcybiskupi w Poznaniu.

Zygmi
żona z córkę i rodzinę.

Osobnych zawiadomień nie rozsyła się.
»■WP

«napisami wedla
O O 111 O Podania emaijow.; w 
«æwwiu feażdej wielk. dost, 
Z ętkłęwicz&Mińcikiewioa 
56-9 Poznań, ul. Nowa 7/8Towarzystw» Kredytowe Ziemskie 

w Królestwie Polsklem.
Niżej podpisane banki upoważnione są do przyjmowania do inkasa płatnych w dniu 

22. czerwca r. b. oraz dawniejszych — nieprzedawnionych — kuponów i wylosowanych sztuk

4M polskich listów zastawnych.
Przy zamianie kuponów,.płatliÿch 22. czerwca r. b. potrąca się na mocy rozporządzenia 

Gien. Gubernatora. Gub. Warszawskiej z dnia 19. kwietnia 1916. 7/,°'o. podatku państwowego, 
natomiast od kuponów przed 22. czerwca 1916. płatnych potrąca się jak dawniej 50'7

Inkaso obecnie płatnych kuponów i sztuk uskutecznia się w markach po stałym kursie 
zamiany 216 za 100 rubli. Za dawniej płatne kupony wzgl. sztuki starać się będziemy wypłacać 
na życzenie, o ile nam bardzo nikły zapas not rosyjskich na to zezwoli, walutę również w rublach.

Bonitikacji procentów w mÿâl statutów Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego udzielać
się nie będzie. . , ,

Kupony oraz wylosowane polskie listy zastawne, zaopatrzone w nazwisko wzgl. stempel 
firmowy właściciela, prosimy doręczyć naszym kasom kuponowym przed południem pomiędzy 
godziną 9—12. Wpłata wuluty za kupony odbywać się będzie w drugim dniu (powszednim) po 
doręczeniu kuponów również przed południem pomiędzy 9—12.

W czerwcu 1917. 6299

Mendelssohn & Co., Berlin. S. BleiebrSier, Berlin.
Direction der Diseonto BeseUsebait, Berlin. E. Beimann, Wrocław.

Bank Zwiozło Spółek Zarobkowycn, Pozngfi.

jj Praca
Poszukuję zaraz mieisca 
tako stelmach-maszynisia
naichętmej ra Dominium. 6268

Marcin Ssak, Sęgsno II.
tioczta Porthof powiat kotcańsRi.

Od 1. 8. ewentl. prędzej poszu­
mię posady jako

• •

dłuższą praktyką, wolny od wo'- 
skowojśei. Łaskawe zgłoszenia pro­
śże do niniejszego pisma pod nr
6249.Książkowa

Służąca,
do wszystk'ego dla dwojga osób 
i jednego dziecka potrzebna od 
1. lipca r. b. 6228

ów, Marcin 63.,
wysoki parter z frontu na nr.

początkującą. obeznana a pojedyn­
czą i podwóuą książkowością ku­
piecką również gospodar zą i pisa­
niem na maszynie, pragnie przy 
laó od ««««Ja najćhętn ej na 
I. lipca Jlwoutię wa1. Zgłoszeń 
nod nr 6264 do Kuriera Pozn

Poszukuje zaraz lub od 1.7.17ucznia
: lepszem wykształć, do drogierji 

Zgłoszenia przyjmuje <'234
J. F. Grochowski, Keżenin.

Droeierja pod Aniołem.

Urzędnik
góspodarczy

w starszym wieka, z małą rodziną, 
z kiikoletnia praktyką, poszukuje 
zaraz lub później przy nnoeiłu 
skromnych wymaganiach pwoflUJi 
Zgłoszenia uprasza do ekspedycji 
Kuriera Pozo. pod nr. 3194.

Kantorzystkal
władająca dokładnie językiem pol- 
•ikim i niemieckim, znająca steno­
grafię i umiejąca pisaó na maszy­
nie może się zaraz żgłosió. Oferty 
•Mib. 6268 przyjmie ekspedycja 
ninieiszego pisma.

Poszukuję od 1 hjca

ailelsa elewa.
Liczę lat 18, mam poza sobą wy 
kształcenia średnich kias gtmus- 
zialnych i znam początki rolnictwa 
Zgłoszenia pod nr. 6297 do eks­
pedycji Kunerą Poznańskiego.

Książkowy poszukuje za wyna­
grodzeniem

pobyło n wsi
mb leśniczówce przy dobrem 
odżywianiu. Zgłoszenia z poda- 
n em warunków przyjmuje eksped 
Kiineia Pozn nod nr. S227.

•jśi! H' 'î
.’y F £ 'Vl’73 •

t ! 1

kupuję

choó pousute.

■= Reparacje =-
‘B wózików dziecięcych

wykonują szybko i tanio
M. Grabarczyk. Poenań j
WjihPimow. 20 wrnśo z bram v

™MBOLE—
Kręcone, sprężynowe o 3 wałkach 
i cienieniu dziesięciu centnarów, 
z których bielizna jak prasowana 
wychodzi, dostarcza firmą 4703
Zaętkieuwicz & G&ińsifeśetesićz 

Poznań, ul Nowa 8.

PERFUM KRONA
test przednim i długotrwałym.

S G. Schwartz perfumów
WreaSaw (Bre-dau) załóż i«l7.

"Z ŁODOWIffi =
(szaty do lodu) jedno i dwuskrzy- 
Ku,e Eschebaeha dobrze chło­
dzą, mało lodu potrzebują dostar­
cza zaraz ze składu 8214
ZiętfcSe wiąz A Mińc fciewioa 

Poznań, ul. Nowa 8.

i Młodszy zecerdo ogłoszą |
może się zaraz zgłosić do

Drukarni Kariera Fosa, i Orędownika,
a św. Marcin 63.

SSiSfea fc®mi
z ciężkiej pracy i 6.-33
powożę jako i szkutę
na 8000 cfr. mam do sprzedania.
W. Pierzchalski, Poznań,

ul. Sienna 3.
Przedsiębiorstwo prac podziemnych.

Przyim*c za wynagrodzeniem starszego pana 
z czworgiem dzieci od 8—12 lal na 
wieś lub leśniczówkę

w czasie pomiędzy 20. lipca a 20. sierpnia. Wygód 
nie wymaga się pod żadn. względem a zato swobody 
wzajemn.. świeżego powietrza i wiejskiego odżywiania.

Zgłosz. upr. się do eksp. nin. pisma pod nr. 6231.

StSieszkania tatowe
na sezon 1987.

Puszczykowie

Majątek rycerski
w Księstwie S 788 mrg. dobrej, 
zdrowej i urodzames ziemi, zabu­
dowania i inwentarz dobre, sta­
cja kolei w miejscu, jest z 
iowndu zasiąsnięcia właścciela do 
•voiska przy wpłacie ca. 300 00 mir, 
zaraz na sprzedaż. Pospiech konie­
czny. Zgłosz. pod nr, 6290 do 
ekspedycji Kuriera Poznańskiego.

wita Hsptha (2 i 3 pokoje) z bogatem i dogodnem urządzeniem 
d r wynajęcia. Szozegóły u BOaoera (rrarft-Tts) . łub u Kutł- 
nera, ul, Witebska 9. I., Tel. 3628. 6028

HZJPKHROHŻSR!
JMPOST-FABHYKACYA

'CI2NAŃ WactmdfnoitekilZ’
•»TafiTOM 1330

SflizeJam 4 ancie
~BanKu Związku

io 1 020 mk włąoznie stempla. 
Dywidendę od î. 1 17. oblicza 
się. Korzystne dla spółek. Zgłoss. 
uód nr. 8S89 do eksii Kuriera,

Trxjr pani<3 pesaakują na 
ceas wakacji

amiessewnia na wsi
najchętniej w leśniczówce
i możliwie ze sposobnością do k«-‘ 
lania. Łask, zgłoszema do eksped.1 
Kurjera Pozn. nod nr 6368.

Makladem i czcionkami Nowel Drukarni PoUklel O, m. b. H. tt. a o. o.) w. Poznaniu, — Redaktor odpowiedzialny Stanizlaw Jaworek! w. Poznania, — Druk na maszynie rotacriael. DodateM



Dodałek do numeru 139« Kuriere Poznańskiego
Pomad piątek dni« 22 czerwca 1917.

W sprawie i 
Akademii Umiejętności,
W kilka dni po ogłoszeniu przebiegu osta­

tniego publicznego posiedzenia Akademji U- 
flnejętności, oraz nazwisk nowo wybranych 
członków, warszawski »Kurjer Polski« z 
dnia 3 bm., w arti’kule: „Pod adresem Akade- 
Jnjf , poddał surowej krytyce system powoły­
wania nowych członków, zarzucając Akademii 
ciasnotę widnokręgu, która sprawia, że „Aka­
dem ja pomija stale zakordonowych uczonych, 
których wartość naukowa przekracza przecięt­
ną miarę wybranych obecnie członków.“

W sprawie tej zabrał głos w odpowiedzi, 
na Jamach tego samego »Kurjera« prof. Stani­
sław Smolka, obecnie wicedyrektor De­
partamentu Oświecenia publicznego w wydziale 
wyznan Rady Stanu i wyjaśnił cały „modus" 
powoływania członków do Akademji. Oto co 
pisze prof. Smolka:

Według ustaw Akademji, zgodnych pod 
tyra względem mniej więcej z ustawami wszy­
stkich innych instytucji tego rodzaju, w spra­
wie wyboru nowych członków obowiązują na­
stępujące przepisy: Wybory odbywają się, że 
lak powiem, kilkoma etapami, w ciągu całego 
nwtndl roku. Cel takiego urządzenia jasny: 
tnodzi o to, żeby walne zebranie członków nie 
byłą zaskoczone jakimś zaimprowizowanym 
wnioskiem, któryby nieraz mógł być wyrazem 
chwilowego nastroju i niemniej jako wyraz tł- 
kiego nastroju znalazłby niekiedy większość w 
żebraniu. I ropozycje zatem, jiodpisane ,,rzez 
nwueh członków jednego z trzecn wydziałów 
Akademji, składa się na ręce sekretarza wydzia­
łu do końca czerwca każdego roku. Wydział 
odbywa nad niemi wstępną dyskusję w lipcu. 
Po pół roku niespełna, przed samem walnem 
zebraniem (jednem z dwuch w ciągu rokuj 
wszystkie trzy wydziały uchwalają, kto z pro­
ponowanych kandydatów ma być na następnera 
wainem zebraniu (w maju lub czerwcu) przed­
stawiony całemu plenum Akademji, jako kan­
dydat wydziału. Do ważności uchwały potrze­
ba trzech czwartych głosów. — W ciągu nastę­
pnych miesięcy członkowie niefachowi mają 
dost. czasu i sposobności, by poinformować się 
należycie o zasługach naukowych kandydata 
innego wydziału. W wilię posiedzenia dorocz­
nego publicznego (w maju lub w czerwcu) za­
pada wreszcie na plenum Akademji ostatecz­
na uchwala większością dwuch trzecich gło­
sów, nazajutrz zaś obwieszcza się ja na puhli- 
eznem posiedzeniu, bez wymieniania jednak za­
granicznych członków, tó jest tvch, którzy nie 
są obywatelami austryjackimi. ich wybór bo 
wiem ulega zatwierdzeniu cesarza. Na to za­
twierdzenie trzeba niekiedy długo czekać, po­
nieważ wszelkie zagraniczne odznaczenia wy­
magają przyzwolenia rządu państwa, którego 
obywatelem jest odznaczony. Z tego powodu 
przez długi czas nie mogli wchodzić do składu 
Akademji warszawscy uczeni. Rząd rosyjski 
stale odmawiał placet na zatwierdzenie ich wy 
boru (mniej więcej w łatach 1880—1895), mi 
ano to jednak Akademja nie przestawała ich 
wybierać, pragnąc im przez to dać dowód u- 
znania. Zbyteczne prawie dodawać, że od wy­
buchu wojny Akademja powstrzymała się aż 
do jej zakończenia od wyboru członków, którzy 
nie są austryjackimi obywatelami: nie może 
ich podawać do zatwierdzenia cesarzowi, po­
nieważ to wymaga rokowań dyplomatycznych 
z obccmi rządami. Wszystko zatem można ra­
czej zarzucić Akademji. niż tę wytkniętą jej tak 
niesprawiedliwie ciasnotę widnokręgu, jakoby 
w ostatnich wyborach pominęła zakordonowych 
uczonych".

W odpowiedzi na powyższe wyjaśnienie 
»Kurjer Polski« oświadczył, że celem je­
go artykułu było poddanie aktów Akademii 
pewnej publicznej rozwadze i krytyce, co u 
czynił z miłości dla szanownej i zasłużonej dla 
polskiej kultury instytucji. Zaznaczył dalej, 
że podkreślonej zasady niemianowania człon­
ków zakordonowych podczas wojny i jej moty­
wów uważać nie może za słuszne, a to z powodu, 
że gdy Akademja nie krępowała się przed woj­
na w wybieraniu członków z Kongresówki, nie­
zależnie od formalnego zatwierdzania ich przei 
carat, to dlaczegóż miałaby się krępować obe­
cnie. edv mamy Radę Stanu przez austryjackł 
rząd powołaną do reprezentacji państwa pol­
skiego?

Rozgoryczenie Warszawy ma swe źródło w 
bardzo szczupłem uwzględnianiu tamtejszego 
świata uczonych przy wyborach do Akademji

Echa zakoniańskie.
Zakopane, w czerwcu.

(PowioSaie. — Obchód Trteęipeo maja, — Wybory w Kadzie 
tłowifrowei)

Minęła już wiosna, wyjątkowo w tym ro­
ku długa i piękna pod Tatrami. W kwietniu i 
maju — mimo dotkliwych nawrotów zimo­
wych — dużo bv(o słońca, zieleni i kwiatów. 
Goryczki, jak spadłe kropie roztopionego w ża­
rze południowym nieba, i złociste kaczeńce 
zdobiły obficie wdzięczną krasą swoją regle 
i doiiny podgórskie.

Czarny Staw pod Kościelcem niemal bez 
lodu; po drodze, na Hali Gąsienicowej — pier­
wsze stada owiec pod okiem młodziutkich ju­
hasów i gwarne śpiewanie ptaków rozkocha­
nych. Z Tatr wysokich znikają śniegi...

W samem Zakopanem godną uwagi od­
mianą szarego życia naszej pretensjonalnej 
parafji bvł dzień, poświecony rocznicy Trze­
ciego Maja, którą obchodziliśmy szczegól­
nie uroczyście. Po nabożeństwie w kościele 
parafjalnvm i wzniosłem kazaniu ks. Józefa 
Winkowskiego, liczny, jak na czas wojenny, 
tłum ludności udał się w pochodzie na Rynek. 
Tutaj pod pomnikiem Jagiełły przemówił pro­
sto, serdecznie i mądrze prof. Jan Tomasz 
Dziedzic, przewodniczący Związku okręgowe­
go Towarzystwa Szkoły Ludowej: przypomniał 
znaczenie dziejowe Konstytuucji. co w jej du­
chu naród zdziałał po rozbiorach, i to, co u- 
czynU nam teras należy. ■=- Od pamiętnego

f przy rozdzielaniu nagród z fundacji Barczew­
skiego, które przyznawane bywa ją po kilka 
£ ® i y jednym i tymsamym oso oom, stojącym 
blizko Akademji lub posiadają yra wśród je? 
członków gorliwych protektorów. Warszawa 
me zna statusów fundacji i stąd płynie jej nie­
zadowolenie. Z drugiej strony n;e ulega wątpli­
wości, że zarówno przy powoi rwaniu nowych 
członków, jak i rozdziale nagród, Akademja 
nasza zbyt zacieśnia się w kole osobistości kra 
kowskich i kół profesorskich, — a udzielanie 
nagród po kilka razy jednym i tym samym 
członkom może w interesowanych, zwłaszcza 
malarskich kolach, obudzić usprawiedliwioną 
krytyk?.

Wiadomości wojenne.
Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 20. V!. wiecz. (WTB.) Na zacho­

dzie ożywiona działalność bojowa jedynie ood 
Vauxaillon, na północo-wschód od Soissons. Ze 
wschodu nic nowego. Nad Strumą utarczki po­
sterunków.

Z wojny lodzi podwodnych.
Berlin, 20. VI. (WTB.) Nowe sukcesy 

lodzi podwodnych w Kanale angielskim: 
31 500 ton. Między zatopioneml statkami znaj­
dowały się angielski, po brzegi najiełniony, da­
wniej niemiecki parowiec „Wega“ naładowa­
ny parowiec o wielkości i wyglądzie „Knight 
Companion" (7241 ton), wioski uzbrojony pa­
rowiec z 4 tys. ton węgła, żaglowiec francuski 
ruski „Vigourense“ z ładunkiem rudy żelaznej 
do Angłji, dalej wielki, niezna jomy parowiec 
uzbrojony, parowiec do transportu oliwy o po­
jemności conajmniej 5 tys. ton i 2 wielkie, po 
brzegi naładowane parowce, jadace ku Le He- 
vre, które wystrzelono z konwoju.

Szef sztabu admiralicji.
Z walk w powietrzu i na morzu.

Berlin, 20. VI. (WTB.) Urzędowo dono­
szą: Przed wybrzeżem fłandryjskiem nasi lot­
nicy marynarki zestrzelili dn. 19. rano trzy 
nieprzyjacielskie samoloty. Dalej zatopiły na­
sze siły posterunkowe angielską motorową 
łódź torpedową i wzięły załogę do niewoli.

Komunikat austryiacbi.
Wiedeń, 20. VI. (WTB.) Wschodnia 

i południowo - wschodnia widownia 
wojny: Bez zmian.

Wioska widownia wojny: Po 24. go- 
dzinnem przygotowaniu działowem rozpoczął 
się wczoraj rano na płaskowzgórzu Siedmiu 
gmin włoski atak piechoty, który szczególnie 
na skrzydle północnem w ogrębie Monte kor­
no i grzbietu pogranicznego dokonuje się z 
największym nakładem sił. Wojska nasz.e »- 
daremnily wszystkie wysiłki nieprzyjaciela w 
zwycięskiej obronie. Sukces lokalny, który 
przysporzył wiochom na obszarze C.imadi - <J 
kilka set kroków zdobyczy terenowej, poweto­
wany został po największej części za pomocą 
kontrataku.

Nad Soczą nic nowego. s j
Zastępca szefa siiabu głenerałnejfOi 

von Hnefer. marszałek oolnv poracznlłt.
Odznaczenie Badoslawowa.

Wiede ń, 20. VI. (WTB). Cesarz i cesa­
rzowa przyjęli dziś w południe bułgarskiego 
prezesa ministrów Badoslawowa na osobnej 
audjencji. Cesarz nadał Radosławowi wielki 
krzyż orderu Leopolda z brylantami.

Komunikat rosyjski.
Petersburg. 20. VI. (WTB.) Sprawoz­

danie wtorkowe: Front zachodni: Ogień pie­
choty i działalność lotników.

Kaukaz: Na południe- zachód od Kałki- 
tu nasze oddziały wywiadowcze, przeszedłszy 
przez rzekę Kalkit-czai, wtargnęły poprzez za­
sieki drutowe, zaatakowały lurków bagnetem i 
zasypały ich granatami ręcznetni. Turcy ucie- 
kli. pozostawiając zabitych i rannych.

Na Baltvku podjęło 15. czerwca 5 nieprzy­
jacielskich hvdroplanöw dwie wyprawy na 
podstawę operacyjną w zatoce ryskiej, rzucając 
bomby na szopy artyleryjskie oraz na statki w 
przystani. Bomby nie ugodziły w ceł. Tylko 
odłamki bomb zraniły pewnego marynarza. A- 
laki latawców odparto ogniem energicznym 
statków wojennych i baterji na lądzie. Mimo 
licznych codziennych ataków latawców nie-

rzeroówienia Jana Kasprowicza na ta- 
im samvni obchodzie przed dwoma laty (wy­

dała je Księgarnia Podhalańska pod napisem 
„Ojcom na chwalę“), nie było tutaj mowy pu­
blicznej, równie poważnej, uczciwej i pol­
skiej.

Na obchód wieczorny złożyły się produk­
cje chóru męskiego pod kierunkiem prof. Bie­
lawy, wytworny śpiew solowy p Eugienji To- 
warnickiej. doskonała deklamacja p. Tadeusza 
Białkowskiego. W części dramatycznej wie­
czoru odegrano z wielkiem powodzeniem frag­
menty „Konfederatów Barskich“ Mickiewicza i 
„Legjonu“ Wyspiańskiego. Rzecz pierwsza 
wzruszyła do głębi widownię. Dyr. Edmund 
Rygier, jako Ojciec Marek był poprostu świet­
ny. P. Białkowski grał bardzo dobrze Pułas­
kiego. Zbroją byt najprzystojniejszy gazda za­
kopiański, p. Wojciech Roj.

Przez cały dzień, poświęcony pamiątce na­
rodowej, piękne panie nasze i panny sprzeda­
wały znaczki T. S. L. i zbierały datki — wdzię­
cznie i szlachetnie; styl rozhukanej natarczy­
wości, jaką wprowadziły podczas wojny nie­
które balamutki polityczne, został widocznie 
poniechany, co przyczyniło także powagi ob­
chodowi. — Przv sposobności przypominamy, 
że wartoby nareszcie wznowić dawny zwyczaj 
ogłaszania w dziennikach lub w „Gazecie Pod­
halańskiej“, wyniku każdej składki publicznej. 
Jest to zasadniczy postulat kultury społecznej, 
lekceważony tutaj podczas wojny przedewszy- 
stkiem przez gorliwe kweslarki zpod czcigod­
nego gnaku Lagi kobiet N. K. N^ których zły.

przyjacielskich i setek zrzuconych bomb nie u- 
dało się dotąd nieprzyjacielowi osięgnąć sukce­
sów dzięki świetnemu działaniu artylerji, stat­
ków wojennych i baterji marynarki,

Bomby na Dynaburg.
(WAT.) Agiencja Petersburska donosi, że

w niedzielę rzucali lotnicy nieprzyjacielscy 
bomby na Dyneburg. Szkody w materiale nie­
znaczne.

Komunikat włoski.
, Rzym, 18. VI. (WTB). Sprawozdanie po­

niedziałkowe: W nocy z 17 udało się wrogowi 
wtargnąć do jednej ż naszych placówek wy­
suniętych na jłohidniowo-zachodnich stokach 
Rombonu. Oddziały nieprzyjacielskie, które w 
lej samej nocy usiłowały zaatakować pozycje 
nasze na wzgórzu 219 na półnoeo-zachód od 
Janiny, odparto krwawo, zabierając im 10 jeń­
ców. Nieprzyjacielskie próby ataków w odcin­
ku Gol Bricon stłumiono ogniem.

Deklaracja ministerstwa włoskiego,
B e r n o, 20. VI. (WTB). Prezes ministrów

Bosełli odczytał w Parlamencie oświadczenie 
ministerialne, które opiewa: Jedności naszej 
pragnie kraj, który coraz więcej budzi podziwu
Îirzez swój opór i swoje czyny, pragną jej wa- 
eczni bojownicy i potęga tych straszliwych 

chwil dziejowych. Nasza niezrównana armja 
powiększyła cojeno chwalę Włoch i nowy 
splendor, pokonuiąc znacznie powiększone siły 
nieprzyjaciela. Decyzje nasze więcej niż kie­
dykolwiek winne być szybkie, silne i jednomy­
ślne, a sprzymierzeńcom naszym winniśmy 
nieść jak najenergiczniejszą pomoc. Nieprzy­
jaciel nie powinien sądzić, że jesteśmy niezgod­
nymi.

Prezes ministrów referował następnie o 
znacznych zmianach w gabinecie i jwiwiedzial, 
że ministerstwo marynarki spotęguje walkę 
przeciw łodziom podwodnym. Minister stanie 
na czele propagandy, mającej zapobiedz zdra­
dzie świętej sprawy ojczyzny. Nie byłby to 
rząd włoski, któryby nie widział najprzedniej­
szego swego zadania w tem, by tłumić wszelki 
zamach na prawa ojczyzny.

Zmiany w admiralicji francuskiej.
Paryż, 19. VI. (WTB.) ..Temps“ donosi: 

Admirał Merveilleux Duvignaux zamianowa­
ny został dyrektorem oddziału wojny łodzi 
podwodnych.

Zatopiony poławiacz min.
Paryż. 20. VI. (WTB). Parowiec „An­

ion“, któremu polecono niszczenie min pływa­
jących w zatoce gaskońskiej. najechał ł? czer­
wca na jednę z tych min i zatonął. Eksplozja 
zabiła 7 ludzi.

Komunikaty angielskie*
Londyn. 20. VI. (WTB.) Sprawozdanie 

wtorkowe popołudniowe: Oddziały angielskie 
podjęły nocy ubiegłej wyprawę na pozycję nie­
przyjacielskie na południe-wschód od Lever- 
gnier i w pobliżu drogi Bapaume-Cambrai. 
Kilku nieprzyjaciół zabito i zburzono schronis­
ka podziemne. Ujęliśmy łl jeńców.

Sprawozdanie wieczorne: Wojska na­
sze w ciągu dnia zyskały nieco na terenie na 
południe od rzeki Cojeul i na północ od rzeczki 
Sourhez. gdzie ujęliśmy 35 jeńców oprócz zdo­
byczy, o jakiej już donosiliśmy, zdobyliśmy 
na wschód od Messines podczas ostatniego ata­
ku tamże 4 działa potowe. W nocy na 15. 
strącono w wałkach napowietrznych 6 lataw­
ców niemieckich. Z naszych braknie 3. Zrzu­
cono bomby na tabor nieprzyjacielski wywołu­
jąc eksplozję.

Armja wMacedonji. Z powodu roz­
poczynającej się pory roku, w której grasuje 
żółta febra cofnięto nieco wojska nasze na 
wschód od Strumy.

Londyn, 20. VI. (WTB). Urzędowo do • 
noszą, te księżniczki Wiktorja i Marja Ludwi­
ka sziezwicko-hoiszyńskie odtąd nazwane liyć 
nnją księżniczką Marią Ludwika. Gprńce te­
go porzuciły na życzenie króla tytuł swói księ­
żniczki rodziny królewskiej, mające tytuł księ­
żniczek saskich.

Balfour n kióla angielskiego.
(WAT.) Minister angielski Balfour powró­

cił jak wiadomo w ubiegłym tygodniu ze swej
[»odróży do Ameryki do ł.ondynu. W poniedział­
ek bvł podejmowany Balfour przez króla an­

gielskiego i zdawał mu szczegółowy raport o 
sytuacji amerykańskiej. Balfour wyrażał się z 
wielkim zachwytem o patryjotyzmie amery­
kańskim i pokładał wielkie nadzieje na pomoc 
Stanów Zjednoczonych.

przykład był w Zakopanem, niestety, zbyt za­
raźliwy.

Głośna zprzed wojny a znana Czytelnikom 
z korespondencji ś. p. Konrada Sadowskiego 
sprawa wyboru marszałka powiato­
we g o i jego zastępcy weszła w nowe stad j urn, 
ale jeszcze nie ostateczne.

Wyjazd Dr. Andrzeja Chraniea z Zakopa­
nego do Wilanowie pod Wadowicami przy­
pomniał w jesieni roku zeszłego czynnikom 
rządowym sprawę ponownego wyboru jego tia 
prezesa Rady powiatowej, ciągnącą się od wio­
sny roku 1913 (trzynastego!) Po niesłychanych 
nadużyciach w Powiatowej Kasie Oszczędności 
na rzecz marszałka i prezesa tej instytucji (za­
stawienie funduszów rezerwowych gwoli 
ćwierćmił jonowej pożyczki przedsiębiorstwu, 
którego jest głównym współwłaścicielem i dy­
rektorem), na skutek wytrwałej kampanji naj­
bardziej wówczas wpływowego dziennika 
lwowskiego i dwuch interjielacji w Parlamen­
cie — namiestnictwo usunęło wprawdzie w 
drodze dyscyplinarnej dyrektorów P. K. O., 
mianowicie p. Rajskiego, naczelnika gminy 
nowotarskiej i zmarłego w czasie wojny wice­
marszałka Lgockiego, ale nie rozstrzygnęło 
kwestji wyboru winowajców, zdaje się, z po­
wodu ich zabiegów i protekcji wiedeńskich.

Po wybuchu wojny, rzecz, jak wiele in­
nych mniejszej wagi, poszła „ad acta“, dopiero 
po wyjeżdzie Dr. f.hramca na wczasy ziemiań­
skie stata się aktualną. Zabiegi o rozwiązanie 
Rady powiatowej — niechęć biurokratyczną 
do samorządu próbowano wyzyskać dla dal­
szego .Juazowauia“ —» skandalu ~ nie udały

Księżęta angielscy porzucają z nazwiska nie« 
mieckich.

Londyn. 20. V. (WTB). Urzędowo do« 
noszą, że król z powodu stosunków obecnej 
wojny uznał za pożądane, żeby książęta jego 
rodziny, mający nazwiska i tvtuty niemieckie, 
zrzekh się tych tytułów i odtąd przybrali imio­
na angielskie. Ż jiowodu tego postanowienia 
król nadał odpoweidnie angielskie tytuły księ. 
ciu Teck, księciu Ludwikowi i Aleksandrowi 
Battenberg.

Angielska Izba gmin da je kobietom prawo 
wyborcze,

Londy n, 20. VI. (WTB.) Przy omawia« 
niu projektu reformy wyborczej Izba gmin 
przyjęła 385 glosami przeciw 55 zasadę prawa 
wyborczego dia kobiet
Asquith kandydatem na ambasadora w Paryżu, 

B er ł i n, 20. VI. Ambasador angielski w
Paryżu Bertće podał się podobno przed tygo­
dniem do dymisji. Jako poważnego kandyda- 
ta wymieniają Asquitha.

Komunikat turecki.
Konstantynopol, 19. VI. (WTB). Na 

froncie kaukaskim odparto napad, podjęty 
przez nieprzyjaciela w sde 50 chłopa. Na resz­
cie frontu ńa prawem skrzydle chwilami o« 
gień działowy. Na innych frontach nic waż­
nego.
Włochy odmawiają paszportów do Sztokholm«.

Berlin, 19. VI. Rząd wioski postanowi! 
według »Beri. Tgbł.« nie wydawać żadną mia­
rą paszportów do Sztokholmu. .
Thomas o deklaracji socjalistów niemieckich, 

Sztokholm. 20. VI. (WTB). Według
»Socialdemokraten« powiedział francuski mi­
nister amunicji Thomas, że nie wierzyłby. » 
wyparcie się wspólnych zasad socjalistycznych 
tak ostro wystąpi, jak to się dzieje w deklara­
cji niemieckiej. Sprawa Alzacji-Lotarvngj! 
nie może być rozstrzygnięta między N tempami 
i Francją, lecz musi być przedłożona opinii pu­
blicznej wszystkich krajów. Nie pojmuje on. 
jak socjalna demokracja niemiecka po wska­
zaniu na prawo narodów do rozporządzenia 
sobą powoływać się może jeszcze na prawo f®* 
sy i języka, siły militarnej i historji. Wobee 
pytania co do udziału francuzów w konferen- 
cii sztokholmskie i minister amunicji zachowy-

Nordd. Allg. Zeitg. o położeniu jeńców 
rosyjskich.

Berlin, 19. VI'. (WTB). »Nordd. Allg, 
Ztg.« nisze: Ostatnie gazety rosyjskie, jakie 
tu nadeszły, zawierają szereg ciężkich zarzu­
tów przeciw obchodzeniu się z jeńcami rosyj­
skimi w Niemczech: nieprawne zabieranie no 
pracy przymusowej, nanmiernie męczące za­
trudnienie, liche odżywianie aż do wygłodze­
nia pod przymusem odżywiania się ze śmietni­
ka, nieludzkie traktowanie,, systematyczne o- 
krucieństwa, kary cielesne, plagi, kajdany ręcz-! 
ne, szczucie psami, wieszanie, krzyżowanie, za­
nurzanie w zimnej wodzie, rozstrzelanie itdL 
Czwarta część ogólnej liczby jeńców rosyjskich, 
w Niemczech, wynoszącej 2 miljony, została w 
ten sposób już wyekspedjowana na drugi świat.

Doniesienia opierają się głównie na infor­
macjach 90 lekarzy rosyjskich, którzy cojen© 
wrócili z niewoli niemieckiej do Rosji.

Byłoby właściwie zbytecznem odpowiadaj 
na te fantastyczne zarzuty; uporządkowane sto­
sunki w naszych obozach jeńców i w lazare­
tach znane są" na całym święcie i zostały prze* 
szczegółowe badania komisji neutralnych, o- 
statnio- jeszcze amerykańskiej, wiarogodnie
Srzed całym światem skonstatowane i stwier- 

zone. W każdym razie wystarczy tymcza­
sem stwierdzić — aż poszczególne ołmzy jeń­
ców poinformowane zostaną o oszczerstwach I 
nadejdą na nie odpowiedzi — że angielska pro­
paganda oszczercza, a o taką rozchodzi się ta 
widocznie, z przejrzystym motywem podburze­
nia ponownego opinji publicznej w Rosji -« 
przeciągnęła strunę: Każdy rozumny ezłowiek, 
w jakimkolwiek obozie pozostaje ze swemi za­
sadami politycznemi, odrzuci na bok tego ro­
dzaju straszliwe doniesienia z niedowierzaniem 
i uśmiechem.

Albo nie jestże to śmiałością wmawiać 
światu, który zaiste dostatecznie poinformowa­
ny jest o doskonale karnych i zdyscyplinowa­
nych Niemcach, tak straszliwe wieści tatarskie 
jak następujące:

„Zmuszamy nieludzkiem traktowaniem o- 
slabionych jeńców rosyjskich, nie mogących 
już stać, do stania w ten sposób, że cod ich 
nosami zatykamy ostre bagnety“.

się; polecono przed, miesiącem Radzie powia­
towej ukonstytuować się na nowo. Marszal­
kiem został wybrany p. Jerzy Uznański, właś­
ciciel Jaszczurówki i Szaflar. Jest to obywatel 
młody i ruchliwy, a dał dowód odwagi cywil­
nej, występując z jedynym tylko jeszcze człon­
kiem Rady powiatowej, ś. p. księdzem Buła­
tem, przeciw nadużyciom, jakie spowodowały 
smutną sławę „szkoły nowotarskiej“ gospodar­
ki samorządnej. Zatwierdzenie jego wyboru 
nie ulega wątpliwości.

Inaczej ma się rzecz z zastęjicą marszałka, 
którym wybrano po raz trzeci, p. Józefa Raj­
skiego, typowego przedstawiciela wytrwałej 
dzielności góralskiej w twardej walce o byt I 
dobrobyt osobisty i rodzimy. Szkoda jeno, że 
tak dobry tnaterjał ludzki marnuje się w mi­
zerii społecznej pod Tatrami, w złej kompan^ 
ii szkodników, których ideolog góralszczyzny, 
Władysław Orka u, słusznie i trafnie nazwał 
„nowoczesnymi zbójnikami podhalańskimi“. 
Od cz.asu przedwojennej lustracji gospodarki 
gminnej w Nowym Targu i po usunięciu z P. 
K. O. p. Rajski kroczy innemi drogami i ma 
dostateczne pole do rehabilitacji, niepodobna 
jednak, aby ukarany za szkodliwe wspótkiero- 
wnietwo największą instytucją powiatową 
mógł skutecznie ubiegać się o stanowisko wice­
marszałka. Na przyjacielskie, jwhbiżliwe cha­
rakterystyki w pewnym dzienniku krakow­
skim Wydział krajowy nie będzie zważał, po­
stanowił bowiem — jak doniesiono z. Białej —• 
odrazu w sprawie wniosku o zatwierdzenie 
wyboru p. Rajskiego być konsekwentnym po 
raz trzeci. Józef DiefeL



Amo: „Chorzy na tyfus plamisty leżą' w 
Bas'w łóżkach, ustawionych po 3 jedno nad 
drugiem, a lekarze wdrapują się do leżących na 
górze jedynie po to, by stwierdzić śmierć“.

Albo: „Przywiązujemy jeńców głową na 
doi, wprawdzie tylko na 20 minut“, (sic!).

Albo: „Wylewamy sporządzoną ze zgni­
tych buraków zupę umyślnie na ziemię, ażeby 
biedni jeńcy stamtąd ją wypijali razem z bru­
dem itd.

Wojna ta wydała już nie jedne śmiałe i bez­
czelne kłamstwo koalicji, lecz tego rodzaju 
grube i niezręczne oszczerstwa, jak poprzednie, 
stosunkowo rzadko znajdą się między niemi. 
Każdy rozumny człowiek musiałby przez taką 
taktykę właściwie dojść do wniosku, że spra­
wa Anglji i jej sprzymierzonych licho stoi, sko­
ro zmuszone są uciekać się do takich śmiesznie 
Straszliwych wieści.

Ptyegłąd wojsk hiszpańskich'.
(WAT.) Pisma paryskie donoszą z Sara- 

gossv, że hiszpański gienerał Wevler dokonał 
Y-i cieu,vm. tygodniu przeglądu wojsk i zwie­
dzi! fabryki, wyrabiające materjały wojenne i 
amunicję. Na wydanym wieczorem bankiecie 
wygłosił Wevler bardzo znamienną mowę, w 
której wskazywał na konieczność stania w po­
gotowiu. Gienerał Weyier zachęcał oficerów hi­
szpańskich, aby pokładali w królu wielkie ża­
rowych Prz^^cza^ S1'e d° jego aspiracji naro-

Demonstranci
prztciw państwom centralnym 

w Gienewia.
Berno. 20. VI. (WTB.) Don. szwa je. Ag. 

lei. We wtorek wieczorem uchwalił wiec w 
uienewie, w klórvm brało udział około 15 tys, 
osób, zażądać zebrania Rady Związkowej ce­
lem ustanowienia komisarzy, którzvby stwier­
dzili na kogo spada odpowiedzialność w spra­
wie Hoffmanna. Wiec miał przebieg bardzo 
spokojny. Następnie jednakże udały się grupy 
demonstrantów przed niemiecki konsulat gie- 
n phi Iny.i usiłowały zedrzeć godło konsulatu. 
Policja jednakże wkroczyła i zdjęła godło, któ­
re z łożono w cvrkule nolicvjnvm. Demonstran'’! 
udali się przed konsulat austro-węgierski. gdzie 
powybijano szyby. Policjanci i agienci przy- 
bvłi w samnjazdach i roznroszvlí szvbko tłum 
w okolicy konsulatu. Dokonano kilku areszto­
wań. Inne demonstracje odbyty się przed kon­
sulatem tureckim. Żandarmi dobvli szabli, na­
bili broń, wystrzelili kilka śłenych wystrzałów. 
Kilku policjantów i demonstrantów jest lekko

vcJl' nrzyaresztowano 18 osób w wieku od 
16 do 18 lat.

Wojna a sprawa kobieca.
W przyszłym tygodniu ma się odbyć w 

Warszawie zjazd kobiet. Z tego powodu p. Dr. 
Budzinska-Tylicka zamieszcza w »Kurjerze 
Marsz.« następujące uwagi:

. Stara Europa od trzech lat wstrząśniętą u 
podstaw, zoraną granatami i pociskami armat- 

V wydobywa z siebie nowe siły, wskrzesza
Uciśnione w niewoli narody, rozbudza ich god- 

. pość i odrębność, a nadews‘zystko staje się czyn 
nikiem szerokiej demokratyzacji ludów, W spo­
łeczeństwach demokratycznych jednakie sa 
prawa dla wszystkich stanów, dla wszystkich 
warstw, a tem bardziej niema różnic w pra­
wach i obowiązkach dla obu płci.

Kto spełnia swe obowiązki, musi posiadać
1 prawa i odwrotnie. W obecnej wojnie zaszedł 
fakt znamienny, podnoszący wytwórczą, eko­
nomiczną wartość kobiety: została ona powo­
łana do obowiązkowej służby państwowej we 
wszystkich państwach zachodnich. Sądzić więc 
fnozna konsekwentnie, że chwila politycznego 
i obywatelskiego równouprawnienia kobiety, 
jam wszędzie, gdzie nie jest jeszcze dokonana, 
jest tylko kwestją czasu. I to nietylko kwestją 
czasu powojennego, lecz, jak widzimy, obecnie 
wr Rosji domagają sie zwołania konstytuanty na 
podstawie glosowania tajnego, bezpośredniego, 
równego i bez różnicy płci. Poza rewolucją ro- 
•yjsk? > trzeźwą Anglja szybki czyni zwrot, 
traci swój zacięty opór względem politycznego 
równouprawnienia kobiet i należycie dziś ceni 
Silę i dojrzałość angielek.

U nas, przy nowo tworząeem się państwie 
polskiem, sprawa uobywatelnienia kobiet nie

• może być pommlętaf niewiele narodów może 
i poszczycić się taką bezpośrednią obywatelską 
■ współpracą kobiety, jak polacy. Niema chyba 

dziedziny społecznej a nawet naukowej, gdzie- 
by kobieta polska nie zaznaczyła swej dodatniej 
roli pomimo tylu trudności, przesądów i uprze­
dzeń.

Idziemy nieprzerwanie naprzód!
Dziś, wśród pracy przygotowawczej do nie­

zależnej państwowości, prawa kobiety muszą 
uledz kardynalnym zmianom; twórcy praw 
konstytucyjnych nie mogą stanąć w tyle, poza 
Wschodem i Polska nie może pozostać konser­
watywną oazą, wśród wszystkich zdemokraty­
zowanych narodów, tem bardziej, że tradycje 
wolnego narodu polskiego wskazują, że Polska 
była zawsze w Europie jednym z pierwszych 
czynników postępu i wolności.

t Chcąc omówić wszystkie te sprawy, chcąc 
policzyć swe siły, zreasumować swe żądaiiia, 
zorganizowany komitet politycznego równou­
prawnienia kobiet polskich, podał do legalizacji 
program zjazdu, który ma się odbyć w Warsza­
wie w d. 24 i 25 czerwca rb. Tematy referatów 
dotychczas zgłoszonych obejmą wszystkie za­
gadnienia. natury politycznej i ekonomiczno- 
społecznej w stosunku do sprawy kobiet. Te­
maty zgłoszone: „Wpływ wojny na sprawę, ko­
biecą“, „O potrzebie równouprawnienia kobiet“, 
„Reforma praw cywilnych“, „Udział kobiet w 
samorządzie miejskim i wiejskim“, „Znaczenie 
społeczno-etyczne, uobywatelnienia kobiet“, 
„Znaczenie organizacji w żvciu i pracy ko­
biet", „Kobieta w organizacjach społecznych“. 
..Ekonomiczne warunki pracy kobiet“, „Udział 
kobiet w wojnie obecnej", „Rola kobiety w 
Polsce niepodległej“.

Aktualność tematów uczyni zjazd kobiet 
bardzo interesującym, a bogata treść musi zain ­
teresować każdego, głębiej myślącego polaka. 
Nie będą to frazesy, ani żadne hasła, lecz real­
ne fakty, konkretne żądania w imię dobra i de­
mokratyzacji odrodzonego narodu.

Dr. med. J. Budzińska-Tyłicka.

Boże Ciało w Krakowie 
i Konik zwierzyniecki.

(Na podstawie nieznanych dokumentów ar­
chiwalnych.)

(Dokończenie.)
Majeranowski nie był twórcą obchodu ko­

nika, on tylko pierwszy opisał nam ten obrzęd, 
przekazując go pamięci i wzywając zarazem 
lud do strzeżenia tej drogiej po przodkach pa­
miątki. — On co najwyżej osnuł legiendę o na­
padzie tatarów, a może nawet i tego nie zrobił. 
Wszak mogła istnieć jakaś legienda o usiło- 
wanym napadzie na klasztor Norbertanek, któ­
ry to zamiar udaremnili wlóczkowie, ulrzytń^- 
jący ścisły związek z klasztorem, jak Ig Za­
twierdzają zapiski tegoż klasztoru, datujące się 
od 17. wieku Daty napadów historycznych, 
jak również sam fakt początków uroczystości 
B. C. i rzekomo związanej z nią obrony ińiaśta 
przez włóczków, nie zgadzają się z opowiada­
niami Majeranowskiego, ale obok historji pisa­
nej, istnieje księga druga, niemniej ważna, a 
jest nią tradycja. Nie koniecznie historycy mit 
sieli zapisać jakiś mniejszy fakt napadu od­
działu zabłąkanej hordy tatarskiej aż pod Kra­
ków, usiłującej się zasilić majątkiem bogatego 
klasztoru PP. Norbertanek na Zwierzyńcu. 
Że wióczkowie mogli się tu odznaczyć przy o- 
bronie klasztoru, naprowadzają nas na do­
mysł zapiski klasztoru, w których częste spoty i 
ka ją się wzmianki o włóczkach, oraz fakt, że 
od 17. wieku, to jest prawne od czasu, jak 
zaczynają się zapiski, gdyż wcześniejsze uiegty 
zniszczeniu podczas napadu szwedów na Kra­
ków i splądrowaniu wówczas klasztoru, spoty 
kamy się z wydatkami PP. Norbertanek na 
potrzeby włóczków, jak to miałem sposobność 
obecnie stwierdzić w aktach klasztoru.

że Majeranowski nie stworzył obchodu 
konika, potwierdzają to zebrane obecnie nrze- 
zemnie bogate materjały archiwalne, z których 
pokazuje się się. że już w roku 1814 włóczko- 
wie wnosili podanie do dyrektora policji z pro­
śbą o pozwolenie urządzenia „konika uformo­
wanego, urządzanego od wieków przez włócz­
ków przy konkluzji oktawy Bożego Ciała“ (cy­
tat dosłowny), dałej obraz artysty malarza 
Stachowicza, który uwieczniając sceny rodza-

Jowe z życia ludu, w roku 1810, przedstawił 
na jednym z fresków pałacu biskupiego obchód 
konika (zachowała się kopja, gdvż obraz zni­
szczał podczas pożaru pałacu). W roku 1816 
ksieni klasztoru, Olfinowska, datkiem przyczy­
niła się do urządzenia obchodu.. Datki te po­
wtarzają się stale ze strony PP. Norbertanek, 
o czem świadczą ich zapiski. Ponieważ odby­
wało się to stale, przeto zapiski klasztoru nie 
rozpisują się obszernie o wydatkach, połączo­
nych^ częstowaniem starszych cechu. ‘Naj­
częściej określa się je lakonicznie w rubryce 
wydatków z uroczystością Bożego Ciała połą­
czonych. jak np. 1756. 21. Junius: „doboszowi 
z komkićm, złtp. 2“. 1800. czerwiec 18: „włó­
czkom, asystującym ze świecami i chorągwią 
20 złtp.’ itd. W księdze klasztoru p. t. „Dzieje 
rozmaite” na str. 172 (nisanęj przez przełożoną 
l'l«nZ*oru PP’ P’sarska Katarzynę, zmarłą 
1/0g); czytamy: „Roku 1700. dnia 13 Junii... w 
niedzielę miedzy Oktawą Bożego Ciała.... we­
dług zwyczaju z processiami... włóczkowie 
zwyczajnie na podwórcu grali... itd.

Że ehehód Bożego Ciała był uroczyście 
wykonywany zawsze na Zwierzyńcu, a włócz- 
kowie nie tvlko nrzv nim z światłem i chorąg­
wiami asystowali, ale że po obrzędach kościel­
nych następowali, ale że po obrzędach kościel­
nych następowała zabawa ludowa, podczas 
której występował ..dobosz z konikiem" i przy 
muzyce urządzał nląsy. świadczy o tem t. zw. 
„Nabożeństwo, albo Ćwiczenie się w Nabożeń­
stwie na Solenną Uroczystość Bożego Piała y 
przez Oktawę", książką pisana ręką ks. Waw­
rzyńca (taks istnieje podpis) dla p. Rozałji 
Drozdeckiej. Norbertanki (+ 1800), ozdobiona 
pięknemi malowidłami ręcznemi, w której au­
tor tłumaczy znaczenie tańców i muzyki po 
nieszporach, „gdy w dzwon uderzą“. Rzecz 
bardzo ciekawa i charakterystyczna dla pojr 
mowa nia znanego zwyczaju, z punktu ściśle 
śred n io w iecznego.

Tak więc mamy niezbite dowody starożyt­
ności naszego konika. W 17. i 16. wieku źró­
dła drukowane milczą o tym zwyczaju, ale nie 
należy zapominać dlaczego. Wiek 17, to cza­
sy, zamieszek. potopu w Polsce, nic nowego w 
dziedzinie zwyczajów nie powstaje, w wieku 
16. mało zwraca się uwagi na lego rodzaju 
zwyczaje. Materjał rękopiśmienny, o ile ist­
niał.w klasztorze na Zwierzyńcu, uległ znisz­
czeniu w czasie najazdu szwedów, jednak ist­
niejące, zapiski .z 17 w. i żvwa tradycja tego 
zwyczaju po dziś dzień w klasztorze świadczą 
o jego pochodzeniu, przechodząc z pokolenia 
na pokolenie. Jak zresztą wytłumaczyć okoli­
czność, że lajkonik zaczyna swe harce właśnie 
od klasztoru Norb., gdzie zareprezentowawszy 
się w rozmownicy i tam przed ksienią w gronie 
starszych zakonnic przyjęty i ugoszczony do­
piero stamtąd wypada na dziedziniec klasztor­
ny na swym drewnianym rumaku i rozbijając 
łudzi buławą, wśród śmiechu i nawoływań róz 
bawionych tłumów, wreszcie ku miastu spie­
szy. Klasztor surowej reguły, nie dopuszcza­
jący stosunków ze światem zewnętrznym, jak 
najmniej posiada danych do zapoczątkowania 
u siebie zabawy publicznej, ludowej, hałaśli­
wego pokroju. Jeśli zaś mimo to ją pielęgnuje, 
przyczyniając się datkiem do jej urządzenia, 
musi w. tem tkwić głębsza jakaś przyczyna. 
Zwyczaj ten jest bez kwestji pochodzenia śre­
dniowiecznego, na co zdają się wskazywać i 
kaznodzieje średniowieczni, oraz wybitni teo­
lodzy, gdv np. u Michała z Janowca słyszymy 
o.chodzeniu „sz kobylicą“, a u Mikołaja z Bło­
nia o maszkarach z koniem. Jako zabytek 
misterjum musiało się odbywać w pewnej wy­
godnej formie, to jest jeździec mógł się pokazy­
wać tvlko na koniu martwym, czyli z drzewa 
—- a z lakierni.konikami spotykamy się w całej 
Europie średniowiecznej, pod różnemi fprmami 
i nazwami. Najbardziej zbliżonym do naszego 
konika jest takiż konik w Hiszpanji. urządza­
ny również, na Boże Ciało, i w Lyonie — na 
Zielone Święta, oraz u słowian południowych, 
obchodzony w pierwszą niedzielę po Zielonych 
Świętach Jedynie tvlko w Lyonie i u nas tra­
dycja łączy go z wypadkami wojennemi, gdzie­
indziej zaś, jak np. w Bretanji, we Florencji, w 
Anglji, a nawet w Tybecie, Tvflisie itd. przy- 
pisuia mu wprost znaczenie kultowe.

Kończąc ten krótki przegląd, oparty na 
nieznanych dotychczas dokumentach (całość 
pracy wkrótce się ukaże), stwierdzić należy, że 
obchód konika nie jest produktem dziennikar­
skim 19. wieku, lecz że sięga czasów średnio­
wiecznych. a urządzany bvwa, jak wtedy, tak 
1 dzisiaj, ku uczczeniu święta Bożego Ciała, ob­
chodzonego u nas specjalnie z wielką wspania­
łością. Do średniowiecza przeszedł on już go­
towy z czasów odleglejszych, a dostosowany

tylko został do nowych potrzeb. Ze zaś pro»« 
padek mógł go «skojarzyć z jakimś napadem na/ 
klasztor PP. Norbertanek to całkiem możliwe, 
iranycję o napadzie tatarów, żywa zwłaszcza 
wsrod klasztoru mógł pierwszy zapisać Maje­
ranowski, a.nawet mógł ją stworzyć, nie mógł 
zas stworzyć samego obchodu, bo jak stwier­
dzają zapiski klasztoru i autorzy współcześni 
Majeranowskiemu, zwyczaj ten oddawna ist­
niał w Polsce.

Odnośnie do rodziny Micińskich. która sta* 
le urządzała i urządza obchód konika, po wo« 
łując się niejednokrotnie na swe „wiekowa 
tradycje“ urządzania tej uroczystości, stwier­
dzić należy, że w zapiskach klasztoru spotyka* 
my się z nazwiskiami Micińskich już w rokuj 
1750. Co do osoby jeźdźca, czy jest on tata* 
rem, czy turkiem, czy wreszcie w zapiskach 
klasztoru nazwany doboszem, to rzecz dla nas 
podrzędnej wagi. ’— Przy wszelkich misterjach 
uczestnicy, zawsze się przebierali, aby nie być 
poznanymi. U nas prawdopodobnie najwięcej 
przemawiał do fantazji strój wschodni, jako 
rzadko stosunkowo widziany.

” F. Gawełek.
(„Nowa Reforma“.)

Wiata»! z Saiszyeh stron
Zgon wybitnego uczonego. Do Ki-ystja* 

nji nadszedł telegram poselstwa norweskiego w 
Tokio, że w piątek ub. tygodnia zmarł tam w, 
przejeździe profesor Olaf Krystjan Bernard Bir* 
keland. Nazwisko tego uczonego zyskało sła*j 
wę na całym świecie, gdyż należał on do naj*’; 
wybitniejszych współczesnych uczonych na po-tj 
!u fizyki eksperymentalnej. Fundament podj 
swą sławę położył Birkeland przez swe badanisj 
w dziedzinie promieni katodalnych, a ugrunlo-' 
wał ją sumiennemi pracami nad tajemnicą zo*-; 
rzy północnej. Celem studjów nad zjawiskami 
zorzy północnej i zawichrzeń magnetycznych 
odbył trzy wyprawy na północ. Rezultat ich 
zebrał w kilku obszernych dziełach, w których 
postawił swą epokową teorję, ugruntowaną ekś~! 
perymentalnie w sposób, który, niemniej w 
świecie uczonych wywołał sensację. Birkeland 
wyprowadził pozatem wiele dyskutowane te ń 
orje o charakterze plam słonecznych. Studia: 
kosmiczne uprawiał również z zamiłowaniem«* 
popierając swe teorje nadzwyczaj interesujące* 
mi eksjierymentami.

Również w życiu praktycznem Birkeland 
dokonał prac, posiadających olbrzymie.znaczę*, 
nie. Wspólnie ze swvm słynnym ziomkiem Ey* 
dem, wynalazł metody wydobywania azotu » 
powietrza atmosferycznego na drodze elektry*, 
cznej. Wynalazkiem tvm położył podwalinę 
pod wielki przemysł norweski.

Birkeland, urodzony 13 grudnia 1867 roktt 
w Krystjan ji, wracał z Egiptu gdzie przebywa? 
w ostatnich latach. Powracał przez.Tokio, by, 
dalej jechać koleją sybiryjs.ką. śmierć przer* 
wała czynny jego żywot w sile wieku. (P). 3

— * Trąba powietrzna. Obywatel m. Piotr* 
kowa S. K„ jadąc wraz z księdzem X. — iąs 
donosi »Ziemia Lub.«— obserwował rzadki® 
zjawisko: groźną trąbę powietrzną. Było to dn. 
2. hm. w sobotę o godz. 6. po południu w po-* 
bliżu rzeki Warty w pow.. wieluńskim w miej* 
scowości Folwark Radycki.

Upału wielkiego nie było, była ładna pogo* 
da; naraz z odległej chmury zaczął sję formo* 
wać lej. ostrzem zwrócony ku dołowi, z ziemi; 
zaś zaczął się wznosić jakby, dym z pomiędzy 
zabudowań wymienionej miejscowości. Straż 
ochotnicza z Osiakowa chciala. pospieszyć na, 
ratunek; dla obserwacji udała się na wieżę ko< 
ścioła, ale ognia nie było widoć. nie był to bo« 
wiem dvm, lecz kurz. Skutki trąby były stra« 
szne; jedną stodołę zmiotło aż do klepiska, 
dwie uszkodziło i trzy domy mieszkalne. Ludzie 
w panice pouciekali. Zboże było zwichrzone, 
jakby spaione. Części maszyn i budynków po« 
tem znaleziono daleko w polu.

RUCH W TOWARZYSTWACH.

— Z Tow. Przyj. Nauk, w Poznaniu. Wy« 
dział lekarski zbiera się na posiedzenie nauko­
we w piątek d. 22. b. m. wiecz. o godz. pół 
do 9 w zwykłem miejscu. Na porządku obrad 
wykład kol. Łazarewicza: „Nowy model klesz« 
czy porodowych — poważny postęp w potoz- 
nictwie“. Osobnych powiadomień nie wysyła 
sie. Dr. Łazarewicz, prezes.

G
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Raj odzyskany.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
— Tak jest — odparł były lektor — nigdy 

s wyjątkiem! Ma pan zupełną słuszność! Ale 
cóż robić, tak jest, jeżeli państwo zechcecie to 
przyjąć do wiadomości, bo jeżeli nie, to w ta­
kim razie porozumienie będzie bardzo trudne. 
Rzeczywistość na tej wyspie jest dość skompli­
kowana i śmieszna.

— Niech nas pan lepiej objaśni — prosił 
go Tytus.

— Zbyt wiele powiedzieć mi nie wolno. 
Przedewszyslkiem w imieniu królowej, panują­
cej nad tym archipelagiem wysp — zapraszam 
Wszystkich na wyspę. Poznacie państwo bar­
dzo interesującą istotę; śliczną greczynkę, mo­
że nie tak piękną jak pani — to mówiąc, zwró­
cił się z ukłonem głębokim w stronę pani Ra­
faeli — w każdym razie niepospolitą artystkę 
i poetkę.

— W jednej osobie z królową? — zapytała pani Rafaela. ™
• — Tak, w jednej osobie z królową. Na tej
wyspie panują kobiety, tylko kobiety, wybie­
rane z grona kapłanek Artemidy.

— Zdumiewające —- zawołał baron Pud- 
dingraetz.

— Jak się to jednak stało — pytała pani 
Rafaela — że autentyczni grecy znajdują się na 
Atlantyku?

Ovarren znowu przygładził kąty ust i od­
parł:

— Czy nie mogli ich przodkowie rozbić się 
przed dwoma tysiącami łat w czasie burzy, jak 
państwo obecnie? i jak ja? i czyż grono tych

tu obecnych mężczyzn razem z dostojną panią 
— tu ukłonił się pani Storelli — nie może dać 
początku nowej gieneracji, która zachowa 

współczesne europejskie pojęcia, wiarę, ogółem 
całą kulturę... jeśli to będzie możliwe, bo je­
żeli...

Pani Rafaela i Storełla spojrzały na sie­
bie i obecnych ze zgorszeniem i zakłopotaniem, 
ale nic nie rzekty.

— Zdumiewa jące! — powtórzył nerwowo 
baron.

— Jakże więc będzie — pytał dalej Tytus 
przybysza.

Ovarren uśmiechnął się smutno:
— Od trzydziestu łat — rzeki — to jest od 

mojego rozbicia ten okręt jest pierwszym, któ­
ry ukazał się u brzegów wyspy. Widzę, że o- 
siadł na rafie i że nie tna mowy o waszym po­
wrocie do Europy... chyba znowu za łat trzy­
dzieści inny statek...

— Pań jest dowcipny — zrobił uwagę Co- 
cki — bardzo dowcipny ż wyjątkiem.

Pani Storełla. która dotychczas przysłu­
chiwała się rozmowie ze zdumieniem, zbliżyła 
się do Oyarrena w lekkich dygach i tak do nie­
go przemówiła:

— Jestem Ewelina Storełla.
— De Storełla — wtrącił Puddingraetz.
— A więc tak — ciągnęła tamta dałej — 

jestem Ewelina de Storełla. Wybaczy pan. że 
się wtrącę w rozmowę tak bardzo interesującą. 
Chciałam się tylko zapytać, czy na wyspie ma­
cie magazyny ubrań z takimi strojami, jakie 
pan ma na sobie... i czy greckie ubrania wdzłe 
wa się tvlko na uroczystość.

— Niestety łaskawa pani —- odparł Ovar- 
ren — codziennie, jak najbardziej codziennie 
od kolebki do grobu. Moje ubranie europejskie 
zjadły mole i czas, pozostał tylko ten kapelusz 
którego strzegłem jak oka w głowie, aby się y

nim przedstawić nowym europejczykom. To 
moja najlepsza rekomendacja!

— Dziękuję — odparła wdowa po trzech 
mężach — bardzo mi pan to ślicznie wyeskpli- 
kował. Możemy kupić sobie tuniki, pani Rafae- 
lo. Pani będzie nadzwyczajnie do twarzy... i pa 
nom również...

— Zdumiewające i rozbrajające! — zswry- 
rokował baron ze sceptycznym uśmiechem.

Tytus zwrócił się do przybysza z nowem 
pytaniem:

— Zatem powiada pan, że mieszkańcy tej 
wvspv tkwią w kulturze czwartego wieku przed 
Chrystusem?

Jak najideainiej,
■— I że tu tylko kobiety panują?
— Jak najskrupulatniej.

ROZDZIAŁ III.
Promienie słońca padały kaskadami zło- 

temi na grecką świątynię, która na smukłych 
kolumnach unosiła w górę lekki dach, zdobny 
w barwną, bogatą ornamentację. Ookoła roz­
siadły się potężne palmy, uchylające z powagą 
głowy, nakryte wspanłałemi pióronuszami 
przed strzaskaną kolumną, z której nie wie­
dzieć, czy piorun strącił figurę marmurową 
Erosa — czy też ręka świętokradzka. Bądź co 
bądź samotna kolumna, z widocznymi ozna­
kami gwałtu w postaci szczerb bolesnych, — ra 
ziła swjem kalectwem estetyrznem w tej har­
monii niezwykłej, w jaką wiązała się świąty­
nia ze swojem otoczeniem.

Białe, marmurowe ławki, rzucone w nieła­
dzie wśród krzewów, obsypanych różnobarw- 
nem kwieciem, rozłożyły się nieregulamem pół­
kolem w pobliżu kolumnady, wybiegającej z 
tylu świątyni, jakby na spotkanie bogów, któ­
rzy mogli nadeiść od północnej strony...

Królowa Safo, w tunice haftowanej zło­
tem, pieściła w rękach małą lutnię, trącając od •

Czasu do czasu w struny instrumentu. Wów­
czas wszystkie kapłanki, krążące dokoła niej 
w milczeniu, zwracały pilną uwagę, czy pani 
ich nie wypowie jakiejś nowej prawdy lub nie 
wyjawi jakiegoś życzenia. Ale królowa nie 
zwracała na to uwagi.. Pogrążona w myślach 
nie widziała, że każdy jej ruch, iż niemal każ­
de spojrzenie jest śledzone z niezmordowaną 
czujnością.

Cisza niczem nieprzyrywana napełniała 
cały ogród. Zdawać się mogło chwilami, że 
słychać szelest motylich skrzydeł, unoszących 
się w powietrzu, lub subtelną muzykę promie« 
ni słonecznych, potrącających o korony kwia*
tów. , .

Na twarzach kapłanek malowało się dziw« 
ne zakłopotanie, zmieszane z wysiłkiem uwagi, 
która szuka odpowiedzi i znaleźć jej nie może.

Nagle któlowa Safo trąciła silniej w stru« 
ny lutni i rzuciła pytanie:

— Myślicie?
— Myślimy — odpowiedziała kapłanka' 

Omfała, o subtelnych, poważnych rysach twa« 
rzy. , !

-- O tak — rzekty’ prawie równocześnie 
Taiza i Dafne.

Zapanowało dłuższe milczenie, w czasie 
którego kapłanki przybierały jak najbardziej 
malownicze i wyszukane pozy jakby uchwycić 
chciaty ową myśl, o którą tak bardzo chodziło 
królowej.

Nakoniec Safo silnie trąciła w struny lutni 
i dobyła kilka akordów z posłusznego lustru« 
men tu. 1

— I czy wyczuwacie — pytała — tę boskg 
rozkosz przebywania sam na sam z własną 
Psyche? j

Omfala nie mogła oprzeć się wzruszeniu, 
Z ust i": wybiegł okrzyk zachwytu:

— Achl
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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